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Miesiąc umacowienia szeregów
T P P - R  gigi w s i

w siedzibie Zarządu
Jaźni'"!0, Towarzystw a Przy

Polsko . Radzieckiej w 
narada,ekrstar7le odbyIa sto 

^dów t  wojew ódzkich za- 
115 omń„.°Warzystwa’ Poświęco- 
'’̂ iesiar 6n'U PrzXgotowań do 
gó\v t p q  umasowienia szere. 
4 i( na w s i“ . W nara-
ticza„„ 1 vL u^z ia l w iceprzewod- 
MatI Z  ZG TPP-R — Stefan

“^zew sk i.
iów xppC urnas<>wlenia szere- 
2;e \y na w s i“  trw ać  'oę-

oaiym k ra ju  od 20 bm. 
¡Otto“ “ . Rozpoczęcia kam paniido
¡ ^ e j .  w myśl założeń „M ie -

siąe szczególny nacisk poJoio- 
ny będzie na jeszcze szersze, 
wszechstronniejsze zapoznanie 
chłopów  pracujących z ro lą  po
ko jow e j p o lity k i Zw iązku Ra
dzieckiego, ze w span ia łym i 
osiągnięciam i w ie lk iego K ra ju  
Rad oraz doniosłym  znaczeniem 
b ra te rsk ie j pomocy udzie lanej 
Polsce przez Zw iązek Radziec
k i we wszystkich dziedzinach 
życia.

W im prezach „M iesiąca“  wez
mą udzia i liczne ek ipy  łączno
ści m iasta ze wsią, robotnicze 
zespoły artystyczne, zrzeszenia 
sportowe itp.
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W odpowiedzi na apel m łodzieży Kombinatu
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Zalcta^éw iisi. Nowotki w Zielosiej Górze utworzyła brygady składaczy, 
realliisjąc zamówienia Iłowej Huty

^ ’-2 Zaodrzańskich Za-'^ów " ~ z J,ao(Jrzarisk ic !i za- ik o n y w a li zupełnie inne prace. 
'Di, v 1’rzem ysiu M etalow ego \ K ie dy  jednak nadeszło zamó- 
6racuiOVV'otk i w  Z ie lone j Górze j w ien ie  Now ej H u ty , a dziai 
izą Je dla Now ej H u ty . W ie - I W -2 poważnie odczuwał brak 

tym wszyscy robo tn icy , | załogi, p rzysz li tu ta j, n ie  lęka 
j ą  Zaecydow a li, aby w yko - j jąc  się tru d n e j i odpow iedzia l
n o  Zarnbwtenia no w o hu tn ic - i nej pracy składacza kon s tru k - 
ęić n na.kons trukc je  h a li s k r ó - je j i  s ta lowych. Pod kierow nic-
■ 0f Miesiąc, t j .  do 31 lipca i twem  Stefana Beuge u tw o rzy 
ły;, ^Z in s t r u k c ję  tę zaopa- ¡ l i  brygadę składaczy. T rudne  

w lis t gw a ra ncy jn y  . j by ły  początki ich pracy, a na- 
- r°nislaw __ i wet i teraz nie zawsze składa-

ĉ k

Peno, K az im ie rz  
°tviak i  S tan is ław  W o jl-

i nie idzie im  sprawnie. W  ta- 
| k ich  w ypadkach pomaga im

często po pracy ta jn ik i trudne
go zawodu składacza.

D zięk i ko le k ty w n e j pracy, 
w za jem nej pomocy i  dobre j o r
gan izacji robo ty  brygada osią
ga przecię tn ie  200 proc. norm y, 
a zleconą na czerw iec pracę zo
bowiązała się w ykonać na 2 
dn i przed term inem .

K ażdy z cz łonków  brygady 
postanow ił poza ty m  dobrze po- 
znać rysunek techniczny, co w  
poważnej m ierze w p ły n ie  na 
szybkie i ja k  najlepszej ja k o -, - ---■  ■' j  z------------  x r 1

Jeszcze do niedawna w y - 'je d n a k  brygadzista, tłum acząc ‘ ści składanie ko n s tru kc ji.

W młotowni „Batory“
^sełia usprawnić dostawę surowca

T a k  Jak zetempowcy z b ry 
gady składaczy w  dzia le W-2 
p ra cu ją  i in n i, pragnąc p rz y 
czynić się do te rm inow ego ' u ru 
chom ienia Nowej H u ty . Np. 
S tan is ław  W ilk , rea lizu jący  za
m ów ien ie K om b ina tu , w y ra b ia  
13i proc. no rm y, a w iertacz 
Stefan G ąsiorow ski osiąga 169 
proc. W szystkich ich łączy je d 
na m yś l: dać N ow ej H ucie ja k  
na jszybcie j i ja k  na jw yższe j ja 
kości potrzebne konstrukc je .

G. LU T Y C Z  
Z ie lona Góra

fe .,°.§a hu ty  „B a to ry . wzm a- 
przy rea lizac jif tn fc  O s i łk i

1,6 hast Nowej H u ty . Rzueo- 
wszystko w  na jle p -

¡¡ich *?s° i i w ścisłych te rm i- 
W ,  'Ha - -Vści f*a kluczowego ob iektu

t ó ?  ofia rną
*ierw/  2 w ydz ia łu  m ło tow n i. 
?rze* „a . pa rtia

rea lizu ją  co- 
pracą m łodzi

wykonanego 
zam ówienia została

,, il(o'śsiaha do Now ej Huty, 
t Pra,Zl6źc"'ya brygada ko'
. 6rh C«j,?.ca P°d k ie row n ic -
S tv u VVilhcl m a Jankowskiego
S o 5  jednak na poważne

Powodowane n iere

SskiIezowaW  *t>ei

surowca.
. brygada Jan
in odl°- -iest przodu jącą w 
1 6 Osiąga średnio
Jt ,,°c<int 
\ * * ° b y la

norm y, a 
proporzec

w ir.a- 
prze -

chodni ZW  ZM P. Je d n a k 
że od k ilk u  dn i w yd a j - 
ność pracy brygady w yraźn ie  
m aleje. Powodem tego jest n ie
dostateczny fro n t p racy na m ło
tow n i. M im o  k ilk a k ro tn e j in te r 
w e nc ji u k ie ro w n ik ó w  zm ian, 
ciągle pow ta i'za ją  się d ług ie  
p rze rw y w  dostarczaniu m ate
r ia łu . Ponadto w a lcow nia  do
starcza m a te ria ł porysowany, 
łuskow aty, n ienada jący się do i 
kucia. ! i

Ponieważ m łodzież pragn ie 
ja k  na jszybcie j i ja k  n a jle p ie j 
rea lizować dostawy dla  Nowej 
H u ty , k ie ro w n ic tw o  m ło to w n i 
w inno  na tychm iast uspraw nić 
zaopa tryw anie  brygad ko w a l
skich w  dostateczną ilość w y 
sokie j jakości m ate ria łu .

JO ZEF M A G D Z IA K  
S ta linogrod

T E L E G R A M
Do Dyrekcji Zakładów Im. W. Piecka

1 y c h I i n

Przyślijcie zamówione cewki. Przez niedotrzymywanie 
terminu opóźniacie nasze dostawy dla Nowej Huty!

Załoga Oddziału PR-22
Zakładów Wytwórczych Niskiego Napięcia A-2 

w Łodzi

Przyłączając się do głosu łódzkich robotni
ków, wzywamy załogę*, a szczególnie młodzież 
Zakładów im. W. Piecka, aby zmobilizowała 
wszystkie s iły  dla wykonania zamówień, od 
których zależą dostawy dla Nowej Huty!

O

Zakłady pracy meldują, 
a wykonaniu  

planu, półrocznego

Delegacja kobieS radzieckich 
przjbyia do Warszawy

*¡0;»sią
'0zvi

fółf ‘ 'held

tj- na 18 dni przed te r- j 
Przemysł m otoryzacyjny i

dujące załogi 
Menniczych:

zakładów  w łó-

“ Z d u n e k  o w ykonan iu  j Na 19 dn i przed term inem  
" eSo planu produkc ji. i półroczny pian w ykona ła  zało- 

V 1 ga Z akładów  Przem ysłu W el-
^  ulanego im . G w a rd ii Ludow ej

> ące załogi fa b ryk  \ P lan półroczny zrealizowała 
j, ,u maszynowego m e i- ! też dn. 11 bm. załoga Zakładów 

^ C h  0 w ykonan iu  pó łro- ! Przem ysłu Dziew iarskiego im  
li u Planów produkcji.

S a l s k i e j  w
\ \  °  ' e a l i zli T noJ

y bai.51'. .^tocznia im. Rorau- 
w G dyn i zamel- 
zacji planu pro 

!| , ‘ a I półrocze br.
^kcjj t° ' Półroczny plan pro- 
śpni|j P°d względem sorty- 

zfealizo'.va!a Fabryka 
afa,.u0!ł<,vv C iężarowych w

.W /'«Wicach.»li '

Kychlińskiego.
Na 19 dn i przed term inem  

w ytyczonym  planem państwo
wym  i na 5 dn i przed term inem  
przew idzianym  w zobowiąza
niu  długookresow ym  wykonała 
pian półroczny załoga Z ak ła 
dów W yrobów  F ilcow ych im. 
T. Kościuszki.

12 bm. w przemyśle jedw abn lr 
czym o w ykonan iu  na 18 dn i

12 bm. w  drodze pow ro tne j 
z Kopenhagi do M oskw y zatrzy
mała się w  W arszaw ie część de
legacji kob ie t radzieckich, k tóra 
brata udzia ł w  obradach Ś w ia to
wego Kongresu Kobiet.

Na czele delegacji stoi w ice

przewodnicząca Ś w ia tow e j De
m okra tyczne j Federacji Kobiet, 
przewodnicząca K om ite tu  A n ty 
faszystowskiego K ob ie t Radziec
kich i sekretarz W szechzwiąz- 
kow ej C entra lne] Rady Zw. 
Zaw. (WCSPS) — N ina  Popowa.

SIANOKOSY

m  ® ia i
:i:; ' - ■ ■ ■  ' f  0 : "

W całym  k ra ju  chłop i przy*
s tąp ili do sprzętu siana. Szero-* 
ka propaganda koszenia łąk  w  
czasie kw itn ie n ia  głównych ga
tunków  tra w  dała rezu lta ty  w  
postaci wczesnego przystąp ienia 
do sianokosów. Chłopi rozu
m ie ją , że siano zebrane w tym  
okresie jest najbogatsze w  od
żywcze sk ładn ik i. Dużą pomo
cą w  sianokosach jest stosowa
nie m echanizacji. Szczególni« 
PG R-y i spółdzielnie produk
cyjne stosują na szeroką skalę 
sprzęt siana przy pomocy kosia
rek, grabiarek,, roztrząsaczy i  
suszenia na rusztowaniach i  
płotkach.

Dzięki pomocy państwa ludorf 
wego liczn i spółdzielcy i  chło
pi in d y w id u a ln i zorgan izow ali 
g rupy kośne i w y jecha li z wo
jew ództw  cen tra lnych na sia
nokosy do w o j. szczecińskiego 
i olsztyńskiego. W ojewództwa 
te o b fitu ją  w bogate i w a rto 
ściowe pod względem paszy; 
łąk i.

Wcześnie l rac jona ln ie  prze
prowadzone koszenie i suszenie 
siana zabezpieczy bazę paszo
wą dla  rozw ija ją ce j się ho
dow li.

Członkowie grupy kośnej z pow. 
Brzeziny, wo j.  łódzkie, bracia  
Kołodzie jczykowie przy pracy  
aa łąkach w  poro. Nowogard, 

woj. szczecińskie (zdjęcie 1)

Foto C A F  — K arw ack i

Traktorzysta Felic jan Kajzerek  
z pomocnik iem. W ładysławem  
Zoniem koszą lucernę na po
lach PGR Siedlice, za pomocą 
radzieckie j kos iark i t rak to ro 

w e j (zdjęcie 2)
Foto C A F  —  Seko

Zetempoiaska brygada A nton ie 
go Wienskicha z PGR Lubano-  
wo zespól Babinek, woj. szcze
cińskie, pracując przy sianoko
sach w ykonu je  przeciętnie 145 

proc. no rm y (zdjęcie 3)

Foto C A F K arw ack i

V.
S  >y£r z < r

dniach w ykona ła rów - j przed term inem  zadań I pólro- 
« 11 hi-/ed tp rn iinow o półroczny ; cza br. zam eldowała załoga fa r- 
»,|1'0ch ° dukcj i  załoga F a b ryk i ; b ia rn i i w ykańcza ł n i „P ie rw sza“  

Q,lów Ciężarowych im . j w Rudzie P ab ian ick ie j.
Lu b lin ie  j 12 bm. m eldunek o przedter-®vva Ijn-j-dta

^ » iu 'l^ ^ r rn in o w y rn  zrealizo-
*rOc:P'anów w ytw órczych za 

'Ze br. donoszą też przo-

m inow ym  w ykonan iu  półroczne
go planu p rodukc ji z łożyli także 
robotnicy Zakładów  W ytw ó r
czych A pa ra tu ry  N iskiego .Na
pięcia — A - l l .

V# S iyde s.FarrŁsm AS

^  k t
Pieca. Brygada ta. w  i również, że bilans

S31
(In fo rm a c ja  w łasna)

wózek na ładow any tem pow skie j, k tó ra  podtrzym ała 
¿ ..^ 'e rk o ta ł po pomoście ! i pokierow ała słuszną in ic ja tyw ą  

tt^Czy * z' ezowa brygada ła - I  m łodzieży. Opieka i pomoc Za- 
tow - K ocjana kończyła I rządu Zakładowego ZM P nad 

Wyw anie  surowca do i m łodym i s ta lo w n ikam i spraw iła
półrocznej 

za-
szczjrlne wyróżnienie.

Sukces swój sta low nia za- 
J. K ruszyńskie - | wdzięczą ry tm icznem u w ykony- 

zlom w czasie 1 w an iu  zadań p ro du kcy jnych  i 
rea lizac ji zobowiązań d łu g o 
okresowych, k tó re  m ów iły , że 
załoga s ta low n i w yp rod uku je  
ponad p ian 960.7 ton  s ta li oraz 
przeprowadzi 700 przyspieszo
nych w ytopów .

Do dn ia  10 czerwca br. «fa
lo w n icy  przeprow adzili 831

It, wchodzą tow arzy- pracy brygad p rzyn iós ł im
Itj' W ,  ‘̂« ra jsk i, T. Tabaka,

^  D aw idow ski pod
u ' h'u ctwem

vVV|(-j . ' ŁllHIl W L/.ciSItf
?«:eJanym in s trukc ją  tech-?ną.

Kruszyński, p ierwszy«u V a Cz v .
V 1 tm’ irn i|2nia k ie run ek  ga- 

hasta VVletrza- Tem peratura
^ P°branŃ.tiożj, a Próba wskazuje, 
' '■ a Przystąpić do «pustu.j ‘‘Ha
w»t\VA &Cn.Vch uderzeń prz.ebi 

JUęiij, sPustowy i stal p łyn ie  
i).1 sk zai, y 'Jn>iieni;em do ka^z i 
\\ ” czył sl? ostatn i spust
l>if.t‘ił<D i« 1 ,3'aau półrocznego. 

U-,., ’ czerwca br. o godzi- 
G io tta  s ta low n i hu ty 
^ 'y ftona ła  pian pół-

Vy,^e.i Wal*03,1 proc- w  u P °r - 
^ ż n i !vaice 0 każdą tonę sta li 
•ta ladr„S1<’ m łodzieżowe b ry -
S > a .  - ac?y ...............W ładysław a

osiąj
ar>isława Paw laka, u-

łw ,\v  ¡ \ , ; ° ra osiąga 200 proc.
^ t i i 1 otani -\  len i i .

żr*st.,.. "•* proc. norm y.
m łodzieżowychW ita n i

^  stalowni jest w  dużej 
o rgan izac ji ze-

saybkościowych i przyspieszo
nych w ytopów , dając Państwu 
w ie le  ton  s ta li ponad pian.

Wśród  w ytap iączy na jw iększą 
t ilość przyspieszonych w ytopów  
i przeprow adzili: Czesław K am iń - 
sk i — 111, W ładysław  Gałuszka 
— 102, Jan K ruszyń sk i —  97 o- 
raz k ie ro w n ik  m łodzieżowej b ry - 

1 gady, A lb in  K u b in  — 87.
Do tych osiągnięć sta low n icy 

! hu ty  „F e rru m “  doszli dz ięk i sy
stem atycznem u szkolen iu i co
raz szerszemu stosowaniu przo
du jących  radzieck ich metod 
pracy.

W Ł A D Y S Ł A W  M A L A R A

U c h w a l a  P r e z y d i u m  R z ą d u
sprawie wprowadzania w PSl-acfi dziennych nera pras?

oraz progresji za przekraczanie tych norm
Prezyd ium  Rządu podję ło osta tn io  uchwalę w  spraw ie w p ro 

wadzenia w  państwowych gospodarstwach ro lnych  dziennych 
norm  pracy w  p ro d u kc ji ro ś lin n e j oraz progres ji za przekra
czanie tych norm . Uchw ala ta  ma doniosłe znaczenie d la  załóg 
PG R-ów . Jest ona dob itnym  w yrazem  tro sk i Rządu i  P a rt ii o 
rozw ó j p ro d u kc ji w  PGR-aeh i  o poprawę w a run ków  życia ro
bo tn ikó w  ro lnych . Je j m yślą przew odnią  jes t zw iększyć zainte
resowanie rob o tn ików  szybkim  przebiegiem  prac żn iw nych I 
innych  prac po lowych przez zaąfcwnicnie w iększych m ożliwoś
ci podnoszenia zarobków.

Zgodnie z uchw a lą  od 1 lipca  
br. wprowadza się w  p ro du kc ji 
roś linne j jedno lite  no rm y dzien
ne. Z a robk i rob o tn ików  będą 
obecnie obliczane na podstaw ie 
norm  dziennych, zam iast na 
podstaw ie no rm  godzinowych. 
Dotychczas, aby cfoliczyć ile 
pracy pow i n i en w ykonać robo t
n ik  w  ciągu dn ia, trzeba by ło  
norm ę godzinową pomnożyć 
przez odpow iedn ią ilcść godzin 
pracy, obow iązującą w  dartym 
miesiącu. Za podstawę p rzy  u- 
s ta lan iu  no rm  dziennych w z ię 
to  dotychczasowe no rm y  godzi
nowe, k tó re  pomnożono przez 8.

Jednocześnie uchw a la  ustala, 
że od 1 lipca  rob o tn ik  o trzym u
je  za tę część pracy, k tó ra  zo
stała w ykonana ponad ustaloną 
norm ę dzienną, wynagrodzenie 
o 50 proc. wyższe.

Jest, to  poważny bodziec do 
stałego zw iększan ia ' w ydajności

p racy  — do przekraczania norm
i do‘ zw iększania zarobków  ro
bo tn ikó w  za trudn ionych  przy 
pracach polowych.

Szczególnie doniosłe znaczenie 
wprowadzonych zm ian w ystę
pu je w  okresach nasilen ia  prac 
po lowych —1 w  kam paniach sie
w nych, żn iw no-om lo tow ych i 
w ykopkow ych. W tedy bowiem  
pracu jący  w  po lu robo tn icy  m a
ją  na jw iększe m ożliw ości prze
kraczania norm . Np. na okres 
żn iw  usta lono norm ę dzienną, 
mnożąc dotychczasową norm ę 
godzinową przez 8. Ponieważ 
czas p racy w  ty m  okresie jest 
z n a tu ry  rzeczy dłuższy njż 8 
godzin, rob o tn icy  p rzy  tak  usta
lonej^ no rm ie  dziennej będą ją  
m ogli wysoko przekroczyć i o- 
trzym ać za pracę ponad normę 
zapłatę o  50 proc. wyższą.

pow inna pobudzić robo tn ików  
do zw iększenia wydajności pra
cy, zachęcić cz łonków  rodzin ro
botniczych do udzia łu  w  p ra 
cach żn iw nych oraz przyc iąg
nąć do pracy w  PGR-ach da l
szych licznych rob o tn ików  sezo
nowych, co ma ogrom ne znacze
nie d la  term inow ego przeprowa
dzenia poszczególnych kam pan ii 
ro ln iczych  w  PGR-ach.

Ten dowód tro s k i P a r t ii i 
Rządu o stworzenie robotn ikom  
ro lnym  i  członkom  ich  rodzin 
ja k  najlepszych w a run ków  dla 
zw iększenia zarobków  — przez 
w yd a jn ą  i  systematyczną pracę 
w  p ro d u kc ji roś linn e j —  zna j
dzie n ie w ą tp liw ie  żyw y odzew 
wśród rob o tn ików  1 członków 
ich  rodzin .

W  zw iązku z wprowadzeniem  
w  życie przepisów uchw a ły, 
przed adm in is trac ją  pG R  i przed 
organ izacjam i zw iązkow ym i 
s to ją  obecnie b. ważne i p ilne  
zadania.

N a jw ażn ie jszym  z n ich  jest 
zapoznać z przepisam i uchw ały, 
z no rm am i dz iennym i oraz za
p ła tą  za . ich w ykonan ie  i 
przekroczenie wszystkich, robot
n ik ó w  ro lnych  i członków  ich 
rodzin, w ykazać korzyści, jaikie

M ożliwość uzyskania tak  po- j przynosi uchw a la  rzeszom po
ważnie zw iększonych zarobków bóżniczym pracującym  w  pro-

i  Pomocą kóikom studiowania życiorysu 
, tj,a Józefa Staiina

2_e1 zam ieszczam y szóstą z k o le i k o lu m n ę  „ Z  pom ocą
w “ u io w a n ia  ż y c io ry s u  J. S ta l in a " ,  o m a w ia ją c ą  jo g o  d z ia - 

1 i '» s » a  taoh 1013 -  1920.
UzC.la iin a,. k o lu m n ę  ,,Z pom ocą  k ó łk o m  s tu d io w a n ia  ż y c io ry s u  
riQ .“ 'liośr.i ° ^ w ie tla .iącą  m łodość  S ta lin a  i p ie rw s z y  o k re s  jeg o  
'b a , rnat , 'e w o lu c y jn e j z a m ie ś c iliś m y  w  n -rz e  91 (920): d ru g a  — 
'b ia , -T a i,w ja ła ln o ś c l J. S ta lin a  w  la ta c h  1904 — 1907 na te re n ie  
ct v i alt io r „? Ik a s k ie g o  w  n -rz e  98 (927): trz e c ią  k o lu m n ę  p ośw ięconą  , 
h j  , 'tą  5  J- S ta lin a  w  la ta c h  1907 — 1912 — w  n -rz e  109 (938): 
ś ę N H jj.  y \aw ia ją c ą  d z ia ła ln o ś ć  S ta lin a  w  la ta c h  1912 — 1917 w  n -rz e  

V  p ią tą  k o lu m n ę  o m a w ia ją c ą  d z ia ła ln o ś ć  S ta lin a  w  la ta c h
^ o ż d z ie rn ik o w e j z a m ie ś c iliś m y  w  n -rz e  123 (957).

budowle fiaty 
Im. Si Bieruta

W  re jon ie  w ie lk ich  pieców 
h u ty  , im . , Bolesława B ie ru ta  na 
ukończeniu zna jdu je  się budo
w a w y w ro tn ic y  wagonowej, 
k tó ra  —  obok mostu prze ładun
kowego —- będzie s tanow iła  
na jw ażnie jszy elem ent ca łko w i
cie zemechartizowąnej dostawy 
surow ców  od to ru  ' kolejowego 
aż do kom ór wsadowych w ie l
k ich  pieców. W yw ro tn ica  po
siada wysoką zdolność technicz
ną. Równoczesne w yładow anie  
2 wagonów przy pomocy w y 
w ro tn ic y  trw a ć  będzie zaledwie 
2 m inu ty .

•łc
, W ie lk i w k ła d  w  dzie ło budo

w y  K om b ina tu  da ją  brygady 
ZM P -ow skie . W yróżnia się 
wśród nich brygada ciesielska 
S tan is ław a Szyily, k tó ry  w yko 
n a ł ju ż  w  ub. roku  6 no rm  
rocznych.

Dzielm e pracuje rów nież b ry 
gada ziemno-toetonową Bolesła
w a  Barysia. W śród brygad ko
biecych w y b ija  się zespół Ge
now e fy  Ślęzak przy transporcie 
m a te ria łó w  m ura rsk ich ,

Pracownicy PGü»éw waEcsq
o staranne i terminowe przygotowanie maszyn

d ©  S ts s m p o m i ż n i w n o - c i m ł o f t o w e j
W  PGR-ach t rw a ją  ' w  całej 

pełn i przygotow ania do akcji 
żn iw no -  ©m łotowej, w  czasie 
k tó re j w szystkie  gospodarstwa 
m ają zadanie dokonać sprzętu 
zbóż szybko i bez s tra t, przepro
wadzić na tychm iast podoryw ki 
i s iew  poplonów, ja k  najszerzej 
przeprowadzać om ło ty  bezpośre
dn io  na polu oraz bezzwłocznie 
przystąp ić do odstaw y ziarna 
siewnego 1 konsumcyjnego.

W ypełn ien ie  tych  ważnych 
zadań uzależnione jest przede 
w szystk im  od starannego i  te r
m inowego przygotow ania cią
gn ików , żn iw ia rek , snopowląza- 
łek, kom bajnów , m łocarn i, s il
n ikó w  om lotow ych oraz innych 
maszyn i  sprzętu żn lw no-om ło- 
towego.

Z dotychczasowego przebiegu 
rem ontów  maszyn żniwnych 
w yn ika , że spraw n ie  w ykony
wane są rem onty  maszyn żn iw -

d u k c ji rbś linne j, przedyskuto
wać z rob o tn ikam i wszystkie 
spraw y związane z wprowadze
niem  jedno litych  norm  dzien
nych i zwiększonego wynagro.- 
dzenia za ich przekraczanie.

Równie ważnym  i p iln ym  za
daniem jest staranne przygoto
wanie w a run ków  dla w p row a
dzenia przepisów uchw a ły  — 
dla w ykonyw an ia  i przekracza
nia no rm  dziennych.

Szczególna znaczenie ma w łaś
c iw e przy jm ow an ie  w ykonanej 
'pracy — obliczenie i  ocena ile 
poszczególny ro b o tn ik  z rob ił w 
ciągu każdego dn ia  i  ja k ie  o~ 
trzym a za tę pracę w ynagro
dzenie. O dpowiedzialne zadania *  
sto ją  w  zw iązku z ty m  przed t  
brygadzistam i po tow ym i i  księ- ł  
gow ym i technicznym i w  gospo- t  
darstw ach PGR. Od 1 lipca br. t  
praca będzie p rzy jm ow ana każ- f  
dego dnia, aby rob o tn ik  m ógł t  
codziennie w iedzieć, ile  w  cią- f  
gu dn ia  zarobił. W ielkość zarób- ‘  
kó w  poszczególnych robo tn ików  J 
będzie ogłaszana na specja lnych ‘  
tab licach, #

Od a d m in is tra c ji PGR 1 orga- f  
n izae ji zw iązkow ych w  poważ- t  
nym  stopniu zależą w y n ik i 4 
w prow adzania w  życie te j do- i  
n iosłe j uchw a ły  P rezydium  i  
Rządu. t

F o g n e b
Urzegcrza Fitelberga 1

Ponad trzy tysiące zespołów artystycznych
bierze udzia ł w  elim inacjach

9

przed IV Swiafpwym  Festiwalem  
w Bukareszcie

Ponad trzy  tysiące am ator
sk ic h . zespołów artystycznych: 
tea tra lnych, recyta to rsk ich , in 
strum enta lnych oraz zespołów 
pieśni i tańca bierze udzia ł w  
e lim inacjach zorganizowanych 
przez CRZZ 1 Zarząd G łów ny 
ZM P przed IV  Ś w ia tow ym  Fe
stiw a lem  M łodzieży i S tudentów 
w  Bukareszcie i I I I  Kongresem 
Z w iązków  Zawodowych.

Na terenie całego k ra ju  odby
ły  się ju ż  e lim inac je  powiatowe

zespołów artystycznych, a w  
c h w ili obecnej trw a ją  e lim inac ja  
wojewódzkie. E lim inac je  w o je 
wódzkie zespołów tea tra lnych 
odbędą się w  d rug ie j połow ie 
czerwca br.

W toku przygotowań do e lim i
nacji powstało w ie le  nowych 
zespołów artystycznych, w y ło n i
ło się w ie le  ta lentów , a w  zw iąz
ku z konkursem  recyta to rsk im  
znacznie ożyw iło  się zaintereso
wanie lite ra tu rą  piękną.

Mój pierwszy egzamin

nych w  okręgach PG R: Poznań, 
K ie lce, Opole I K rakó w . W  w a r
sztatach rem ontow ych tych  o- 
kręgów  prace w ykonyw ane są i 
zgodnie z harm onogram am i, a 
w yrem ontow ane maszyny pod
da je się sk ru p u la tn e j kon tro li 
technicznej.

W  toku prac rem ontow ych w  
licznych warsztatach PGR roz
w ija  się w spółzaw odn ictw o o 
ja k  na jstarannie jsze w ykonan ie  
lu b  regenerowanie poszczegól
nych części do .  m aszyn żn iw 
nych i- om lotow ych. Z in ic ja ty 
wą tego w spółzawodnictwa, o - 
partego na haśle ga ja : „Ja  nie 
wypuszczę b raku “  —  w ystąp ił 
kow a l z w arszta tu  rem ontowego 
PGR Ostróda w  w o j. o lsztyń
sk im  —  Jan Janiś, k tó ry  zobo
w iąza ł się w ykonyw ać części 
do maszyn żn iw nycn  bez b ra 
k ó w  i w ezw ał do współzawod
n ic tw a  innych  warsztatowców  
PGR.

W  dn iu  13 bm. na Cm entarzu 
W ojskow ym  na Powązkach od
by ł się pogrzeb znakomitego 
dyrygenta i kom pozytora Grze
gorza F ite lberga —  kaw alera 
O rderu Sztandar Pracy I  k la 
sy, K rzyża Kom andorskiego z a 
G w iazdą O rderu Odrodzenia y  
Polski, laureata Nagrody Pań- f  
s tw ow ej 1 stopnia. f

W  uroczystości pogrzebowej f  
poza członkam i rodziny zm ar- t  
łego udzia ł w z ię li; m in is te r f  
K u ltu ry  i S z tuk i W. Sokorski, j) 
przedstaw icie le P a rtii oraz j  
św iata muzycznego i a rtystycz- f  
nego z całej Polski. f

K on du kt przy dźw iękach O r- ¡1 
k i estry  W ciskow ej ruszył ku  }  
A le i Zasłużonych, gdzie nad o- f  
tw a rtą  m og iłą  żegnali znak©- )  
m iłego artystę: m in. W . Sokor- f  
ski, w  im ien iu  Polskiego Radia (  
— prezes K om ite tu  do S praw  i  
R ad io fon ii R. Gadomski, w  i  
im ien iu  Zw. K om pozytorów  4 
Polskich W ito ld  Lu tos ław ski. # 

W śród dźw ięków  Marsza Ża- i  
łobnego Chopina trum nę z ło ż o  ^  
no do grobu,

Jestem uczennicą siód
m e j klasy szkoły podsta
wowej.  9 czerwca br. roz
poczęły się w  m o je j  klasie 
egzaminy końcowe. P rzy 
s tąp iłam do pierwszego 
egzaminu w  m o im  fyc iu .  
Często w ciągu roku szkol
nego wyb iegałam myślą  
naprzód. Myśla łam o egza 
minach. Z  tą myślą p ra 
cowałam przez cały rok,  
starałam się ja k  na jw ięcej  
skorzystać z lekcji , p i ln ie  
razem z koleżankami uczy
łam  się w  domu. Na 
zbiórkach harcerskich o- 
m,owialiśmy spraury na
szych przygotowań do 
egzaminów. I  tak nadszedł 
uroczysty dzień 9 czerwca 
br.

A le jeszcze przed n im  
przeżyłam wielk ie, uroczy
ste chwile. 15 m aja wraz  
z wieloma kolegami i  ko
leżankami z naszej szkoły 
zostałam przy ję ta do Z w ią 
zku Młodzieży Polskiej. 
B y ł to dla mnie w ie lk i  
dzień. Postanowiłam sobie 
że teraz muszę się uczyć 
jeszcze lepiej, bo należę 
do ZMP.

W  dn iu 9 czerwca rozpo
częliśmy końcowe egzami
ny. Wszyscy uczniowie i 
uczennice naszej klasy  
przyszl i do szkoły z chu-  
stami harcersk im i i  k ra 
w a tam i ZM P.  W m undu
rach przyszl i też harcerze 
młodszych klas, którzy  
wiedzie l i  ile znaczy dla nas

ł
\

ten dzień i  chcieli  go te f  
ten sposób uczcić. Nauczy
ciele s tarannie j ub ran i n iż  
zwykle, dekoracja klasy i  
kw ia ty  nadawały egzami
nom uroczysty wygląd. a

Tego dnia p isaliśmy p ra -  i  
cę piśmienną z języka po i-  ł  
skiego. Tematy nie by ły  ł  
dla nas t rudne  — by l iśmy t  
dobrze przygotowani. W ię- i  
kszość z nas pisała te- ć 
m at: „P o rów na j życie ł
A n tka  z noweli Prusa z t  
życiem młodzieży w  Polsce ł  
Ludow e j“ , in n i  o now e li  ł  
M a r i i  Konopn ick ie j „M e n -  ł  
del Gdański“ . Wiele za in- t  
teresowania wzbudz i ł  te- t  
m at: „W y ja ś n i j  na p rzy -  (  
kładach słowa Bolesłatoa V 
Bieru ta  „ Polska przestała t  
być k ra jem  biednym, bez- f  
bronnym  i  n iezaradnym“ . ^

Już w  p ierwszym  dn iu  ^ 
okazało się, że nie ty lko  
diet przodowników nauki,  
tak ich ja k  kol. kol. Rze- 
szewski, Kow a lkowska  czy 
K ub iak ,  ale i  dla toszysl- 
kich sumiennych uczniów + 
egzaminy nie są straszne, 4 
są ty lko  sprawdzianem zdo- 4 
by łych  wiadomości.  Trzeba 4 
ty lk o  pracować in tensyw - 4 
nie , i  systematycznie przez 4 
cały rok  szkolny, aby być 4 
debrze do n ich  przygoto- 4 
wanym . 4

B A R B A R A  G R O C H A L S K A  *f 
uczennica 7 kl.  Szkoły *

Podstawowej T P D  n r  2 J 
tu Z ie lonej Górze 4



”  pGHióćĄ kolkom siu di o wańia życiorysuJózefa  Stalina

Stalin -  inicjatorem i organizatorem najdonioślejszych zwycięstw 
na frontach wojny domowej I interwencji w latach 1918-1920

(t. Rozdzia ł V I  „K ró tk ie g o  życiorysu 
3. S ta lina " obejm uje okres od w io 
sny 1318 roku  do końca 1920 roku. 
B y ł to szczególnie c iężki okres dla 
młodego państwa radzieckiego.

P rzeciw ko republice radzieckie j 
*  jednoczy ły  się s iły  im peria lizm u 
św iatowego i ko n trre w o lu cy jn e j bur- 
żuazjt rosy jsk ie j. Pokojowa po lityka  
państwa radzieckiego nie odpow ia
dała interesom im peria lis tów  A n g lii, 
F ra n c ji. A m eryk i, Japonii, k tó rzy  
pragnę li kontynuow ać zaborczą w o j
nę im peria lis tyczną. P rzyk ład rosy j
sk ich robo tn ików  i chłopów, k tó rzy  
o b a lili bu rżnazyjny rząd rosy js ld  i  
w y z w o lili się od w o jny , zagrzewa! do 
w a lk i rew o lu cy jn e j żołnierzy i  robot
n ikó w  innych k ra jów , wzmagał ich 
dążenia pokojowe i  rew olucyjne. K a 
p ita lis tyczne rządy państw  E ntenty ') 
Obawiały się, aby zrew olucjonizowa
n i żołnierze ich a rm ii nie zw ró c ili 
b ron i przeciw ko burżuazji w łas
nych k ra jów . Dlatego dążyły 
one do obalenia w ładzy ra  - 
dzieckie j, do przyw rócenia po
rządków  burżuazyjnych w  Rosji, 
un iew ażn ien ia  Pokoju Brzeskiego ’ ) 
i  kon tynuow ania przez Rosję w o jny  
z Niem cam i i A ustrią .

N iena w idz ili w ładzy radzieck ie j oba
len i przez Rewolucję Socjalistyczną 
kap ita liśc i i obszarnicy rosyjscy. W 
celu zd ław ien ia rew o luc ji i zagarnię
cia w ładzy zm ów ili się oni z im peria 
lis tam i A n g lii, F ranc ji. Japonii, Am e
ry k i.  Za ich- pomocą zorganizow ali 
i u zb ro ili b ia iogw ardy jsk ie  arm ie b. 
carskich generałów, składające się 
7 .ku łac tw a  i górnych w ars tw  koza- 
ctw a i w zn iec ili kon trre w o lucy jne  
b u n ty  przeciwko w ładzy radzieckie j. 
Równocześnie — w pierwsze j poło
w ie  1918 roku  — im p eria liśc i A n g iii. 
F ranc ji, Japon ii i A m eryk i, bez w y
powiedzenia w o jn y  w kro czy li na te
ry to r iu m  państwa radzieckiego i roz
poczęli in te rw enc ję  zbrojną.

IV przeciągu kró tk iego  okresu cza
su in te rw enci, popieran i przez zdra
dziecką burżuazję rosyjską zagarnęli 
szerokie połacie k ra ju  na północy, 
na wschodzie, w  środkow ym  dorze
czu U o lg i i na S yberii oraz na po łu
dniu. A lim o um owy pokojow e j z Ro

sją Radziecką niem ieccy im p e ria li

ści w  porozum ieniu z nacjonalis tam i 
u k ra iń sk im i, g ruz ińsk im i i azerbej- 
dżańskim i zagarnęli U kra inę i  Za
kaukazie.

W ten sposób już  w  pierwszym  
etapie w o jn y  dom owej i  in te rw e nc ji 
Rosja Radziecka została odcięta od 
swych na jważnie jszych dzie ln ic su
row cowych i żywnościowych.

Przed pa rtią  bolszewicką stanęły 
ja ko  najważniejsze, najbliższe zada
n ia : — po pierwsze, utworzenie spo
śród rozproszonych rew o lucy jnych  
oddziałów robotn ików , chiopów, żol- 
n ie n y , m arynarzy — regu la rne j 
A rm ij Czerwonej. — Po drugie, za- 
opatrzenie a rm ii i g łodującej ludno
ści m iast w żywność. — P0 trzecie 
zdemaskowanie i  rozgrom ienie w ro -

W  ogniu w a lk  z kon trre w o luc ją , w  
walce z in te rw e n tam i Len in  i S ta lin  
s tw o rzy li p ierwszą w  dzie jach św ia
ta A rm ię  Czerwoną — arm ię  zw y
cięskie j rew o lu c ji. Jest to a rm ia  
nowego typu  — arm ia  w yzw o lic ie lka  
ludu  pracującego, przepojona du
chem in te rnac jona lizm u  i b ra te rs tw a 
m iędzy narodam i. S ta lin  b y ł tw órcą 
now e j radz ieck ie j na uk i w o jenne j. 
S ta lin  b y ł po litycznym  k ie ro w n i
kiem  i  wychowawcą nowych kad r 
dowódców A rm ii Czerwonej.

P racu jąc nad stworzeniem  a rm ii 
S ta lin  m usia ł stoczyć w a lkę  z T roc
k im  oraz in n y m i opozycjonistam i. 
T ro c k i ko rz y ł się przed specja lista
m i w o jskow ym i, pochodzącymi ze 
s tare j a rm ii carskie j, k tó rzy  w  czasie

c ji. Przez Carycyn w iod ła  jedyna  
droga, k tó rą  można by ło  dostarczyć 
zboże do g łodujących m iast oraz za
opatrzyć walczące z in te rw enc ją  
oddz ia ły  A rm ii Czerwonej. Dzięki 
bezkom prom isowej postaw ie Stalina, 
k tó ry  zdemaskował i pow yrzuca ł 
p rzys łanych przez T rockiego k o n tr 
rew o lu cy jn ych  .specjalistów, dzięki 
s ta linow skiem u geniuszow i s tra te 
gicznemu Carycyn został obron iony.

A  k ie dy  w  iecie 1919 roku g łów 
nym  fron te m  sta i się fro n t po łudn io
wy, gdzie rozpoczął swą w y  - 
p raw ę przeciwko w ładzy  radz ieck ie j 
D e n ik in  — p a rtia  posiała S ta lina , 
W oroszyłowa i in nych  bo lszew ików  
dla  zorganizowania rozgrom ienia 
D en ik ina . Walcząc z D en ik inem

„Jozef Stalin by ł najbliższym współpracownikiem Lenina w  dziele organizacji i  k iero
wania obroną kra ju  Rad w  latach w o jny  przeciwko obcym in terwentom  i białogwardzistom. 
Ilekroć powstawało śmiertelne niebezpieczeństwo dla państwa radzieckiego, partia bolsze
wicka, Włodzimierz Lenin, posyłali wypróbowanego stratega Stalina na najbardziej odpowie- 
dzialne, najbardziej decydujące odcinki w a lk i  zbrojnej. 1 Sta lin  zawsze, z żelazną Jconsekwen- 
cją, osiągał w  najkrótszym czasie decydujące zwycięstwa, które o tw iera ły  drogę do osta
tecznego pogromu in terwentów i białogwardzistów i zwycięskiego zakończenia w o jny  domo
wej. W najtrudnie jszych i  najbardziej skomplikowanych warunkach żelazna wola i geniusz 
strategiczny Józefa Stalina gwarantowały zwycięstwo rew o luc j i“ .

_______________________________  ' ' ' K O N S T A N T Y  ROKOSSOWSKI

przez re jo n y  posiadające ośrodki 
p ro le ta riack ie , gdzie ludność z sym
pa tią  odnosiła się do A rm ii Czerwo
nej, gdzie is tn ia ła  rozleg ła sieć ko le
jow a. Równocześnie pian ten w y 
zwala! Zagłębie Donieckie, co pozwa
la ło  zaopatrzyć k ra j w  pa liw o.

Zdem askowany przez S ta lina T roc
k i został odsunięty od k ie row n ic tw a  
operacjam i w o jen nym i A rm ii Czer
w onej. K o m ite t C en tra lny  p rz y ją ł 
p ian S ta lina  i  w  październ iku  1919 
roku  D e n ik in  został rozgrom iony pod 
O rłem  i w  oko licy  Woroneża.

S ta lin  b y i in ic ja to re m  i organiza
torem  najdoniośle jszych zw ycięstw  
A rm ii Czerwonej na fron tach  w o jn y  
dom ow ej i in te rw e n c ji. Z in ic ja ty w y  
Len ina  zasługi towarzysza S ta lina  na 
fron ta ch  w o jn y  dom ow ej zostały 
stw ierdzone w uchwale O gólnorosyj- 
skiego Centralnego K om ite tu  W yko
nawczego z dn. 27.11.1919 roku  o na
grodzeniu S ia lina  najwyższą w ów 
czas nagrodą państwową — orderem  
„Czerwonego Sztandaru“ .

Bohaterska w a lka  p ro le ta ria tu  
R osji radzieck ie j, dowodzonego przez 
p a rtię  Len ina  —  Stalina, geniusz 
s tra teg iczny S ta lina  i  jego daleko- 
wzroczność po lityczna zadecydowa
ły  o zw ycięstw ie A rm ii Czerwonej 
nad in te rw e n ta m i i  ko n trre w o lu c jo 
n is tam i.

gów p a rtii bo lszew ickie j — mieńsze- 
w ikó w , eserów, nacjona lis tów  i in 
nych przedstaw icie li bu rżuazji, k tó 
rzy  prow adzili rozłam ową dz ia ła l
ność w ew nątrz p a rtii i społeczeństwa 
radzieckiego, sabotowali zarządzenia 
p a rtii, u tru d n ia li p a r ti i organizowa
nie zwycięstwa nad in te rw e n ta m i 
i  b ia łogwardzistam i.

W  tym  ciężkim  dia  państwa ra 
dzieckiego okresie, S ta lin  w raz z 
Leninem  k ie row a ł obroną całego pań
stw a radzieckiego. S ta lin  by! fak tycz
nym  zasiępcą Len ina w  Radzie O- 
brony Robotniczo - Ch łopskie j, b y ł 
członkiem  W ojskowo -  R ew o lucy j
ne j Rady R epub lik i oraz W ojskow o- 
R ew oiucyjnych Rad zachodniego, 
południowego i  po łudniow o-zachod
niego fro n tu  A rm ii Czerwonej. 
S ta iin  k ie row a ł decydu jącym i opera
c ja m i bo jow ym i, b y i tw ó rcą  na jw aż
niejszych planów  strategicznych.

w o jn y  dom ow ej n ie jednokro tn ie  
w p ros t zdradza li Rosję Radziecką i 
przechodzili na stronę wroga. B y i on 
w rogo ustosunkowany do bolszewic
k ich  kadr w a rm ii. Na V I I I  zjeździć 
p a r ti i S ta iin  ostro s k ry tyko w a ł T roc
kiego oraz zdecydowanie w ys tąp ił 
przeciwko t.zw . „opozyc ji w o jsko
w e j“ , k tó ra  w praw dzie  nie zgadzała 
się z T rock im , wypaczającym  iin ię  
p a r ti i w  w o jsku, ale występowała 
przeciw ko utw orzen iu  regu la rne j 
a rm ii, b ro n iła  przeżytkóty p a rty 
zan tk i, S ta iin  zażądał stworzenia re 
gu la rn e j a rm ii, p rzen ikn ię te j du
chem św iadom ej dyscyp liny. Dzię
k i niezm ordowanej działa lności 
Len ina  i  S ta lina  a rm ia  taka została 
stworzona.

W  czerwcu 1918 roku  na wniosek 
Len ina  K C  p a r ti i sk ie row ało S ta lina 
do Caryeyna, bo tu w łaśnie w  tym  
okresie decydowały się losy rew o lu -

S ta lin  równocześnie stoczył decydu
jącą w a lkę  z T rock im , żądając od 
niego, aby nie w trą c a ł się do spraw  
fro n tu . S ta lin  od rzuc ił zdradziecki, 
ob liczony na porażkę A rm ii Radziec
k ie j p lan  Trockiego, w ed ług  którego 
g łów n y  cios m ia ł być zadany D eni- 
k in o w i w  k ie ru n ku  od Caryeyna' na 
N ow orosyjsk, przez stepy dońskie, 
gdzie a rm ia  Czerwona napo tka łaby 
na bezdroża, gdzie m usia łaby prze
chodzić przez tereny, zamieszkałe 
przez pozostające pod w p ły w a m i b ia
łogw ardz is tów  kozaków.

S ta lin  zaproponował now y plan, 
w  m yśl którego naieżało główne u- 
derzenie przeciwko D e n ilrin ow i skie
row ać z re jonu W oroneża poprzez 
C harków  — Zagłębie Donieckie — 
Rostow, i w  ten sposób przeciąć na 
dw ie  części arm ię kon trre w o lu cy jn ą . 
P ian ten zapewniał a rm ii radziec
k ie j szybkie posuwanie się naprzód

1) En le n ta  — z a w a r ty  w  ro k u  1907 im 
p e r ia lis ty c z n y  so jusz  A n g li i ,  F r a n c ji  1 
c a rs k ie j K o s ji.  w y m ie rz o n y  p rz e c iw k o  
d ru g ie m u  im p e r ia lis ty c z n e m u  so ju s z o w i 
•N ie m iec , A u s tro -W ę g ie r  i  W io ch . (Na 
p o c z ą tk u  w o jn y  1914 ro k u  W io c h y  p rz y 
łą c z y ły  się  do E n te n ly ) .  Po z w y c ię s tw ie  
W ie lk ie j  S o c i. R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j 
B ln ten ta  z o rg a n iz o w a ła  z b ro jn a  napaść 
na  K r a j  Rad. (P a trz  H is t .  W K P (b ) roz. 
V I P- 1),

2) P o k ó j B rz e s k i — z a w a r ły  zo s ta ł w  
B rze śc iu  L ite w s k im , w  lu ty m  1918 ro k u  
m ię d z y  w ła d zę  ra d z ie c k a  a N ie m c a m i. 
S ta ło  się to  po  ty m , ja k  p a ń s tw a  E n te n ty  
o d m o w n ie  o d p o w ie d z ia ły  na ape le  w ła 
d zy  ra d z ie c k ie j o z a w a rc ie  p o k o ju  p o 
w szechnego . M im o  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w , 
p o d y k to w a n y c h  p rzez  im p e r ia l is ty c z n e  
N ie m c y  p o k ó j z a w a r ty  zo s ta ł p rzez  w ła 
dzę ra d z ie c k ą  w  ce lu  u z y s k a n ia  k r ó tk ie 
go ch o c ia ż b y  o k re s u  w y tc h n ie n ia  po 
trze b n eg o  m ło d e m u  p a ń s tw u  R ad d la  
u m o c n ie n ia  z d o b y c z y  re w o lu c j i .  P rz e c iw 
k o  p o k o jo w i w y s tę p o w a ł z d ra jc a  T ro c k i 
i  je g o  z w o le n n ic y , dążący do w y s ta w ie -  
w ie n ia  n ie o k rz e p le g o  p ań s tw a  na c iosy  
im p e r ia l iz m u  n ie m ie c k ie g o  (p a trz  ró w 
n ie ż  H is to r ia  W K P (b ) ro z d z ia ł V I I  p u n k t  
7).
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Sta l in  i  Dzierżyński na froncie  perm sk im  W

Najważniejsze daSy i fakty z ży^a 
Timarzysza Sialina

15 s ty c z n ia . N a p o s ie d zen iu
R O K  1918

b o ls z e w ic k ie j
S ta lin  w yg ła sza  re fe ra t o F e d e ra c ji R e p u b lik ’ R ad z ie c k ic h . N# *J?nńco"’#

f r a k c j i  I I I  J^poś ie«« '
- - - - ------------- --------------------- R a d z ie ck ich - norie

m u  I I I  Z ja z d u  Rad S ta lin  w yg ła sza  re fe ra t o raz  p rz e m ó w ię 11-- 
w  k w e s t ii n a ro d o w e j. , nar»l ‘1'

24 s ty c z n ia , z p o le ce n ia  K C  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j S ta lin  k ie ru j-  gra- 
d z ia ła c z y  re w o lu c y jn e g o  s k rz y d ła  p a r t i i  s o c ja lis ty c z n y c h  sze*L 
Jów E u ro p y  i A m e ry k i.  ' ' r . „« tra lr,ey.

8 .n',a rc a - V I I  Z ja z d  w y b ie ra  S ta lin a  na c z ło n k a  K o m ite tu  p e” rogra,nl1Ce«'
k o m is j i  do o p ra c o w a n ia  p ro je k tu  i 

N a d z w y c z a jn y  Z ja z d  ńad 

Stalina

ytliC" 
K»

. . Ä m€M M  imtafcmy falc samo, 
jale wolność każdego innego

1 Związek Radziecki od c h w i
li  swego powstania prowadził 
pokojową i przyjazną po litykę  
braterskiego współżycia i 
współpracy narodów radziec
k ich z narodem polskim . 
Świadczą o tym  liczne doku
m enty. propozycje i ośw iad
czenia Rządu Radzieckiego m. 
in nym i z lat 1918 — 1920. k tó 
rych w y ją tk i zamieszczamy 
poniżej.

1. Z oświadczenia Rady Ko
m isarzy Ludowych Rosyjskie j 
Federacji R epub lik i Radziec
k ie j z dn. 28 stycznia 1920 r.:

„...Wszystkie dane świadczą 
o tym. że skrajni imperialiści 
koalicyjni1), zwolennicy i agen
ci Churchilla1) ■ Clemenceau3), 
skierowali wszystkie swe wy
siłki ku temu, żeby wciągnąć 
Polskę w bezmyślną, zbrodni
czą i pozbawioną wszelkich 
przyczyn walkę przeciwko Ro- 

/ S j i  Radzierkiej.
Świadomi odpowiedzialności 

7,a los mas pracujących Pol
ski, w dążeniu do odwrócenia 
nowych, niezliczonych okrop
ności i zniszczeń wojennych, 
zagrażających obu narodom:

1) Rada Komisarzy Ludo
wych oświadcza, że polityka 
RFSRR w stosunku do Polski 
opiera się nie na chwilowych 
kombinacjach wojskowych lub 
dyplomatycznych, lecz na zasa
dzie bezwzględnego, nienaru
szalnego prawa samookreślo- 
nia. RFSRR uznała M uznaje 
bez wszelkich zastrzeżeń nie
zależność 1 suwerenność Re
publiki Polskiej i to uznanie 
od pierwszej chwili powstania 
niezależnego Państwa Polskie
go było podwalihą wszystkich 
naszych stosunków względem 
Polski".

2. Odezwa W szechrosyjskiego 
Centralnego K om ite tu  W yko
nawczego Rad Delegatów Ro
botniczych i Chłopskich 7. dnia
2 lu tego 1920 r. stw ierdzając, 
że przeszło sto la t trw a jący  u- 
c isk narodowy ze strony cara
tu  spowodował głęboką n ieu f
ność narodu polskiego do ca
łego narodu rosyjskiego, k tó 
rą dla swoich klasowych in -

teresów chce wykorzystać 
św ia tow y im peria lizm  głosiła:

„Lecz zbrodnie rosyjskiego 
caratu i rosyjskiej burżuazji 
nie mogą być policzone nowe
mu Rosyjskiemu Państwu Ra
dzieckiemu. Rosyjscy robotni
cy ł chłopi uznali niezależność 
Polski nie w ostatniej chwili, 
nie jako tymczasową kombi
nację i wybieg dyplomatyczny 
— uznali ją bowiem bez za
strzeżeń i raz na zawsze, w 
peinej świadomości tego, że 
niezależność Polski najlepiej 
odpowiada nic tylko waszym, 
ale i naszym interesom.« Wol
ność Polski jest jednym z tva- 
runków swobodnego rozwoju 
Rosji“.

„...Komuniści rosyjscy —
stw ierdza dale j odezwa — dą
żą obecnie tylko do obrony 
swego własnego kraju, swej 
własnej pokojowej pracy twór
czej, nie dążą i nie mogą dą
żyć do zaprowadzenia przemo
cą ustroju komunistycznego w 
obcych krajach. Przeksztalee- 

Jnie Polski, zgodnie z wolą i 
myślą polskich mas pracują
cych, musi się dokonać za 
sprawą tych mas pracujących".

Nie zważając na szczere dą
żenie Rosji Radzieckiej do po
kojowego współżycia z Pol
ską. obszarniczo-kapita listycz- 
r.u k lik a  z P iłsudskim  na cze
le zgodnie z dyre k tyw am i im 
pe ria lis tów  Stanów Z jedno
czonych. A ng lii i F ranc ji roz
poczęła w dn. 25 kw ie tn ia  
1920 r. ofensywę, za jm ując K i
jów.

W tedy Ogól norosyjski Cen
tra ln y  K om ite t W ykonawczy 
w manifeście wydanym  w dn. 
7 maja 1920 r. do polskich ro 
botników , chłopów i żołnierzy 
jeszcze raz w yjaśn ia ! pokojo
wą po litykę  Rosji Radzieckie j:

„Czy potrzebna jest ta woj
na narodowi rosyjskiemu? Nie. 
My nie pragniemy bowiem ob
cego dobra! Pragniemy tylko 
pokoju, aby uzyskać możność 
oddania się zupełnie pracy u- 
ozciwej dla korzyści 1 dobra 
warstw pracujących. Czy po
trzebna jest ta wojna narodo
w i polskiemu? Nie, ona jemu 
również nie jest potrzebna. Ale
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pragną je j polscy panowie, ob
szarnicy i  kap ita liśc i. Pragną 
je j rów nież burżu je  Ententy, 
k tó rzy  pchnęli Polskę w  tę 
bezmyślną aw an tu rę “ .

„...Czy zechcecie zachować 
dotychczasowy ustró j, czy też 
zechcecie wziąć ziemię i fab
ry k i dla siebie — będzie to 
ty lk o  od was zależało, od swo
bodnej decyzji po lskich robot
n ików  i  w łościan.

Nie wojnę, iecz pokój, bra
terstw o i zw iązek trw a ły  o fia 
ru jem y W am!

Na naszych sztandarach w i
dn ie je  to hasło, pod k tó rym  
w a lczy li ongiś o wolność pol
scy bohaterzy „za Waszą w o l
ność i naszą“ ...

Niech żyje poko i m iedzy k la 
są pracującą Polski i Rosji!

Niech żyje wolna Polska ro
botnicza i  w łościańska!“ .

>) Im p e r ia l iś c i k o a l ic y in !  — 
u c z e s tn ic y  z b ro jn e j napaści na 
R osję  R adz iecką , s p rz y m ie rz e n i 
p rz e c iw k o  w ła d z y  ra d z ie c k ie j 
C h c ie li o n i p rz y w ró c ić  p a n o w a n ie  
c a ra tu  i  b u rż u a z ji w  R os ji.

’ ) C h u rc h il l  (c z y ta j C ze rcz iI) — 
p re m ie r  W ie lk ie j B r y ta n ii  w  o k re 
sie in te rw e n c ji ,  g łó w n y  o rg a n iz a 
to r  napaści 14. p a ń s tw  na R en u - 

’ b lik ę  R adz iecką . (

*) C lem enceau  (c z y ta j K lem a n so ) 
— ó w czesny p re m ie r  F ra n c ji ,  • 
g łó w n y  p o m o c n ik  C h u rc h il la  w  
o rg a n iz o w a n iu  napaśc i na R osie  
R adz iecką .
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p a r t i i  o ra z  na  c z ło n k a  
p a r t i i . .

16 m a rca . IV  O g ó ln o ro s y js k i 
S ta lin a  na c z ło n k a  W C IK * ) .

1 k w ie tn ia .  B o ls z e w ic k a  f r a k c ja  W C IK  w y b ie ra  
k o m is j i  do o p ra c o w a n ia  p ro je k tu  p ie rw s z e j K o n s ty tu c j i  
p u b l ik i  R a d z ie c k ie j. ‘ .. *'~.

29 m a ja . Rada K o m is a rz y  L u d o w y c h  m ia n u je  S ta lin a  ogo n.a f"
ró w n ik ie m  s p ra w  a p ro w iz a c ji  na p o łu d n iu  R o s ji, w yposażony 
z w y c z a jn e  p e łn o m o c n ic tw a . ...,

10 lip c a . w  liś c ie  do L e n in a  .S talin  p ro te s tu je  p rz e c iw k o  ego
n io m  T ro c k ie g o , p ro w a d z ą c y m  do  rozpadu  F ro n tu  C a rycyn » “- • 
do u t r a ty  P ó łn o cn eg o  K a u k a z u . u ięasKieg

if) lip c a . U tw o rz o n a  zo s ta je  Rada W o je n n a  p ó ln o c n o -k  * .
o k rę g u  w o js k o w e g o  ze S ta lin e m  na czek?. dzież0'*

g ru d n ia . K C  R P K (b ) na w n io s e k  L e n in a  posta na w ia30
S ta lin a  na  F ro n t W sch o dn i.

R O K  1939 p*1̂
1 s ty c z n ia . K o m ite t  C e n tra ln y  R K P (b ) i Rada O b ro n y  V ° ^ 0 do 

ty jn ą  k o m is ję  ś ledczą, ; Jada jącą się  ze S ta lin a  i D z ie r ż y ń s k i* / ^  &  ce ^  
.ja ś n ie n ia  p rz y c z y n  o d d a n ia  P e rm u  o ia z  p rz e d s ię w z ię c ia  * vo. \ \  a1' 
u z d ro w ie n ia  p a r ty jn e j i  ra d z ie c k ie j p ra c y  w  re jo n ie  I I I  r .<r
F ro n tu  W schodn iego . n łird - -  rttf

2—6 m a rca . S ta lin  b ie rz e  u d z ia ł w  p raca ch  I Kongresu w ’ j  P*” 1 
d ó w k i K o m u n is ty c z n e j ja k o  c z ło n e k  d e le g a c ji K o m u n is ty c .
(b o ls z e w ik ó w ) R os ji. . wi

23 m a rca . V IT I Z ja z d  R K P (b ) w y b ie ra  S ta lin a  na  cz łon ka  ęia nń ‘̂ s‘
25 m a rca . P le n u m  K C  RTCP(b) z a tw ie id z a  S ta lin a

c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z n e g o  I B iu ra  O rg a n iz a c y  jnego  K C * 'a
30 m a rc ą i W C IK  z a tw ie rd z a  S ia lin a  na s ta n o w is k u  K o rru 3

w  ego K o n t r o l i  P a ń s tw o w e j. 7íptr0Í1'0'
(W

17 maja. w związku z ofensywą Judenicza i zagrożeniem ¿¡jk

w y b u c h e m  k o n t r r e w o lu c y . f ^ ^ e r° ZleiO 
i S ié ra  ja  P oszarp, S ta lin  \ y r^¡,¡ej  cei \K-\e

F lo ty  B » tty c K J "sp ^ J sK

K C  p a r t i i  i Rada O b ro n y  d e le g u ją  S ta lin a  na .F ro n t p i ó r odte^ 
19 cze rw ca . K C  R KP(te) po leca  S ta lin o w i s c e n tra liz o w a ć  ¡(i

F ro n te m  Z a c h o d n im . &0 , &,JL *
13 cze rw ca , w  z w ią z k u  r  *’ T” ł----- ł------  '— * -------.«ii.ir»vtncg. rn t

w  fo r ta c h  K ra s n a ja  G ó rk a
w y p ro w a d z e n ia  na redę  z e w n ę trz n ą  o k rę tó w  . w
o s trz e la n ia  fo r tu  K ra s n a ja  G ó rk a  o ra z  w y d a je  in s tru k c ja  y 

s fo rm o w a n ia  w  O ra n ie n b o u m ie  o d d z ia łó w  N a d b rze żn e j 1" 
w  ce lu  n a ta rc ia  na f o r t  K ra s n a ja  G ó rk a  od s tro n y  lądu- r  R ^V e!lł

26 w rz e ś n ia . J. w .  S ta lin  b ie rz e  u d z ia ł w  p raca ch  P len u m  vVy \v' 
P le n u m  K C  p os ta n a w ia  d e le g ow a ć  S ta lin a  na F ro n t  P olu&m  ^
z o rg a n iz o w a n ia  ro z b ic ia  D e n ik in a . ,

25 p a ź d z ie rn ik a . S ta lin  don o s i L e n in o w i o ro z b ic iu  P °cj, r id#11 
p rzez  k o rp u s  k o n n y  B u d ie n n e g o . k o rp u s ó w  k o n n y c h  S ż k u ry  
to w a  o ra z  o z d o b y c iu  W oroneża  p rzez  o d d z ia ły  czerwone*

ROK 1920 praca'it*
r*

i«*3

8 A K U

M apka m iejsc pobytu S ta lina  na fron tach w o jn y  dom owej ł in te rw e n c ji w  la tach 1918— 1920. o rg a n  w ła d z y  p a ń s tw o w e j.

29 m a rc a  — 5 k w ie tn ia .  J. W . S ta lin  b ie rz e  u d z ia ł w  
Z .iazdu  R K P (b ). _ n ia

17 m a ja . S ta lin  k ie r u je  sesją K o m is j i  do s p ra w  zaopa i r z ,an;,i) z» 
w  a m u n ic ję , k a ra b in y  ręczne  \ m a szyno w e  o ra z  o p r a c o ^ / . ^ .  ^  
dzeń  n ie z b ę d n y c h  do  w zm oże n ia  p ra c y  fa b ry k  a m u n ic ji  »

2fi m a ja . W  z w ią z k u  z n ap a d em  P o ls k i na R e p u b lik ę  ^
K C  R K P (b ) d e le g u je  S ta lin a  na Front. P o łu d n io w o -Z 3 C h °d ‘ * Sta* ^  

16 lip c a . P le n u m  K C  R K P (b ) p rz y jm u je  w y s u n ię te  POj).osi 0 
p ro p o z y c je  do tyczą ce  o rg a n iz a c ji ro z b ic ia  W ra n g ia . Lenin G ay
S ta lin o w i.  , _u-cj 1,31

27 — 29 p a ź d z ie rn ik a . J. W . S ta l in  k ie r u je  p ra c a m i !c' a,':qUka/1i’ ¡tr*11 
o rg a n iz a c ji k o m u n is ty c z n y c h  D o n u  i  K a u k a z u  w e W łady** KóiJJijjc.

31 g ru d n ia . Na p o s ie d zen iu  O g ó ln o ro s y js k ie g o  C e n tra ln c © ^ ^  y.u 
W yk o n a w c z e g o  S ta lin  w y b ra n y  zo s ta je  na c z ło n ka  P rezyn

. i to naj ̂
*) W C IK  — O g ó ln o ro s y js k i K o m ite t  W y k o n a w c z y  W 1

„I żeby tam m wiem
(F ragm en ty

-, '
:■% '«i

t f s m ,  "4

¡J- ; ' ;j  : B  8

Staiin na fronc ie  pod Carycynem  tu 1918 r.

Wagon S ta lina
Pociąg towarzysza S talina 

na torze Dworca Bałtyckiego 
iv Piotrogrodzie. Wagon spe
c ja ln ie  urządzony do pracv 
sztabowej. Szerokie, lustrzane 
szyby, iasne fira n k i. Stoły, m a
py, s to lik , na n im  maszyna do 
pisania, b iurko. Późna godzina.

S t a l i n .  Następny... K om i
sarz W ojenny Okręgu P iotro- 
grodzkiego!

S t a l i n  (wstaje, podchodzi 
do drzwi). Kom isarz Okręgu!

Wchodzi kom isarz okręgu — 
zażywny, w  skórzanym p ła 
szczu z rzemieniami, że znacz
kiem. Zaniepokojony, spocony 
z przejęcia. Widział, ja k  w y 
prowadzono członka Rady  Wo
jenne j A rm ii .

K o m i s a r z .  P rzybyłem  na 
wasze wezwanie, towarzyszu 
Pełnom ocniku Rady Obrony.

Wchodzi sekretarz.
S e k r e t a r z .  Aresztowa

nego członka Rady W ojennej 
A rm ii odesłałem pod konwo
jem do Trybuna łu .

S t a l i n  (k iwa  głową I zwra  
ca się do komisarza). Proszę 
podać stan liczebny w o jsk  w 
okręgu i na froncie.

K o m i s a r z  (traci się). 
Stan na dzień dzisiejszy we
d ług zaprow iantow ania oddzia
łów  okręgu, w łączając w  to 
front... (zagląda do notesu)... 
192 529 ludzi i 25 064 koni...

S t a l i n .  Na razie da im y 
spokój koniom... Z a jm ijm y  się 
ludźm i i ich działalnością. Po
daliście m i liczbę „s to łow n i- 
ków “  -—- m nie zaś interesuje 
realna liczba żołnierzy... Zda
jecie sobie chyba dokładnie 
sprawę z tego, że dla obrony 
P iotrogrodu najważnie js i są 
żołnierze zdolni do w a lk i?

jaki wróg stasąt nam na drodze -
scenariusza f ilm u  „N ie za p o m n ia n y  ro k  1919” )

zwyciężymy a

m nie j

Komisarz' milczy.
Raz jeszcze pytam  was 

liczbę żołnierzy.
K o m i s a r z .  Coś 

w ięcej 50 tysięcy.
S t a l i n .  Powiedzcie —  je

steście kom isarzem czy też 
..czymś m nie j iv ięce j“ ?.„ D0 
fu n k c ji kom isarza należy zna
jomość rzeczy, ludzi, fak tów , 
okoliczności.

K o m i s a r z .  Jakoś w y le 
c ia ły  nai z pam ięci dane cy
frowe...

S t a l i n .  I  to  w łaśnie w te 
dy, gdy narasta kryzys obrony 
P itra?  Kiepską, niesprawną 
macie, pamięć...

S t a l i n .  Jak przedstawia 
s!ę robota w  po-wiatach i w 
gm inach, wśród chłopstwa?

K o m i s a r z .  W zm ogły 
dezercje...

S t a l i n .  Coście 
w zię li?

K o m i s a r z .  W ydałem  o-
dezwę, urządzałam k o n ce rty__
wiece.

S t a l i n .  I  co dalej?
K o m i s a r z .  W ybuchły 

bun ty  kułackie.
S t a l i n .  To znaczy, że w  

w y n ik u  waszych odezw i kon
cert iw  - w ieców  wybuchały 
bunty? Tak to należy rozu
mieć?

K o m i s a r z .  N.azunełnie
tak... W yraziłem  się n iedokła
dnie... Chciaieip powiedzieć...

S t a l i n  (nie wysłuchuje do 
końca). B y liśc ie  osobiście w 
terenie? Rozm awialiście z ak
tyw em  chłopskim ? Rozmawia
liście z poborowym i?

K o m i s a r z .  ' Nie.
S t a i i n .  Co sta ło  na prze

szkodzie?
K o m i s a r z .  Byłem  prze

ciążony.

Się

przedsię-

S t a l i n .  Czym? Odezwami 
i  w iecam i?

Komisarz milczy.
S t a l i n  (do sekretarza). 

P rzygo tu jc ie  rozkaz usunięcia 
kom isarza.

S e k r e t a r z .  T ak jest. 
P rzyby li towarzysze z N adzw y
czajne j T ró jk i m oskiewsko- 
narw skiego re jonu, P u tiłow cy :

S t a l i n .  A , doskonale... 
Prosić. (Do byłego komisarza). 
N ie zatrzym uję was dłużej. 
Zostaniecie pociągnięci do od
powiedzialności p a rty jne j.

B y ły  komisarz wychodzi.  W 
te j  samej c h w i l i  wchodzi 
dwóch Put i łowców. S talin idzie 
na ich spotkanie.

W ita jc ie , w ita jc ie , tow a rzy
sze!... A  m y się znamy, tow a
rzyszu Potapow, pamiętacie?

P o t  a p o w. Jakżeżbym nie 
pam ię ta ł, towarzyszu Staiin... 
i S yb ir, i  zesłanie pamiętam... 
spotkanie na V I zjeździe par
tii... (Wskazuje na Iwanczen- 
kowa). Delegat z m oskiewsko- 
narw skiego rejonu.

S t a l i n .  Pam iętam  i was, 
pam iętam , towarzyszu.

I w a n c z e n k o w .  Iw a n - 
czenkow...

S t a l i n .  Iwanczenkow, de
legat I I  wszechrosyjskiego 
zjazdu rad.

I w a n c z e n k o w .  Zapa
m ię ta liście , towarzyszu S ta lin .

S t a l i n .  Mam żwycząj pa
m iętać dobre przem ówienia.

P o t a p o w .  (wskazuje na 
Daniłową).  A  to towarzyszka 
Daniłowa... W roku 1917 była 
ta jn y m  kurie rem  Lenina.

S t a l i n .  Pamiętam... (wita  
się z Daniłową).

I w a n c z e n k o  w. N agro
m adziło  się dużo spraw, tow a
rzyszu S ta lin , dużo spraw... 
D latego też n iepokoim y was...

S t a l i n .  Nagrom adziło się? 
To wyście p isali do towarzysza 
Lenina o oburzających niepo
rządkach w  organ izacji obro
ny P itra?

D a n i ł o w a .  Tak. P isa li- 
śmy.

S t a l i n .  S iadajcie, m oi d ro
dzy! .

P o t a p o w .  Chociaż m y 
cyw ile , ale chcie libyśm y poga
dać o sprawach wojskowych... 
P racu jem y w  N adzwyczajnej 
T rójce, w ięc to czy ow o w i
dzia ło  się i słyszało o obronie 
P itra... P isa liśm y do W łodz i
m ierza Iljicza . Teraz chc ie li
byśm y się z w am i podzielić... 
Dużo nam -się nie podoba: 
dlaczego ew akuu ją  P iotrogród?

S t a l i n .  W łodzim ierz I lj ic z  
w yd a ł telegraficzne zarządze
nia odwołujące ewakuację.

P o t a p o w. W łodzi m ierz 
I l j ic z  wyda! zarządzenie, a In- 
n. robią po swojemu... Została 
utworzona kom isja techniczną 
do sparaliżow ania przem ysłu i 
transportu  w P iotrogrodzie.

S t a l i n .  K om is ja  do spa
ra liżow ania?

P o t a p o w .  Tak... Nawet 
in s tru kc ję  w yd rukow a li... P i
szą. że i w w arunkach m ane
w ro w e j w o jn y  dom owej prze
c iw n ik  może — m o ż e  —- 
zwróćcie na to  uwagę! — opa
nować tę lub  inną m ie jscoi 
wość w  Rosji sow ieckiej... do
m yślić się należy, że i P io tro
gród także... Taka m ożliwość 
wymaga jakoby przygotowania 
przemysłu i transportu  P io tro 
grodu do szybkiego unierucho
m ienia, aby „b ia l i“  nie m ogli 
z n ich korzystać — m y zaś, po 
powrocie — będziemy m ogli 
wszystko szybko uruchomić...

S t  a 1 i ni. S p ry tn ie  pom yśla
ne.

I w a n c z e n k o w .  I  już ro 
b ią  swoje... 246 przedsiębiorstw  
przygotowanych do u n ie ru 
chom ienia ! W szystkie według 
grup A, B, C... Ś licznie nas 
osadzą na m ie liźn ie !

D a n i ł o w a  (pokazuje pa
pier). A  m y nie chcemy osiąść' 
na m ie liźn ie ! O to rezolucja, 
powzięta na zebraniach fa b ryk  
p u tiło w sk ie j. ¡żorskiej i in 
nych: „P rzerw ać wszelką ewa
kuację, ażeby nie wprowadzać 
dezorganizacji w  środow isku 
k lasy robotniczej ani też w 
pracy przem ysłu wojennego“ . 
Słusznie, towarzyszu S ta lin?

S t a l i n .  S pa ra liżu jem y tę 
kom isję  od para liżow ania !

I w a n c z e n k o w .  Jeszcze
nie wszystko, towarzyszu 
S ta lin . Wrócę do spraw  ewa
kuacji. Ja bym w ys ied lił z P i
tra  całą ko n trre w o lucy jną  bu r- 
źuazję... Burżuazja działa, w y 
czekuje, szpieguje. C hcie li w y 
sadzić w  pow ietrze wodociągi. 
To by łby  p ra w d z iw y  paraliż... 
T jeszcze jedno z m oich osobi
stych spostrzeżeń: dlaczego cu
dzoziemskie samochody z cho
rąg iew kam i jeżdżą wszędzie 
swobodnie i obserw ują nasze 
roboty obronne? Dlaczego cu
dzoziemcy m ają taką swobodę 
ruchu w  oblężonym mieście?

D a n i ł o w a .  Pozwólcie i 
m nie dorzucić s łów ko! Wszę
dzie czuje się rękę wroga... Od 
czego rozpoczęły się niepowo
dzenia w m aju, towarzyszu 
S ta lin?  Zdrada na w ie lu  od
cinkach...

S t a l i n .  Ś ledztwo w  toku. 
W inn i zostaną ukaran i.

D a n i ł o w a .  I jeszcze coś 
chcia łabym  powiedzieć, tow a
rzyszu S ta lin . Nie m yślcie, że 
troszczymy się o siebie', że to

p jo trog ri,dBin ib y  nasz 
czymś w y ją tkow ym  • 
się o kom unizm , to Lr,, 
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I w a n c z e n k o v
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s a d z i c i e  £
r o b i ć ,  a b y  r ó s ł  w p ł y w  Z M P  * i a  c a ł ą  m ł o d z i e ż ,  

a b y  r o s ł y  s z e r e g i  o r g a n i z a c j i  ? ”
Pą  ^ « M r a o n y c h  dziś w ypow iedziach towarzysze sta ra ją  się 
fcl<.lor c " a Przykładach, ja k  należy pracować wśród młodzieży 
r ^ !, „ r ł l ' ZOWai^ ’ ' a5i poBiębiać ich świadomość po lityczną, ja k  
^kizacjj.r7:1,1 w p ływ  kó ł Z M P  na m łodzież nic, należącą do or-

"aoięljfać świadomość politycmą młodzieży 
{dezorganizowanej

zetempowski^Kolektywc h r . z e t e m p o w s k i  w y- 
jęg0 U)e człowieka, kszta łtu je  
Piej Pos â'v ę, pomaga mu le-̂  
z0], 7-yc' Trzeba m łodzieży nie- 
W ^ar|izo\vanej m ów ić o życiu 
ci? 0Aktyw ie, pokazywać to żv- 

na Przykładzie.

w 1 Ze^a n dezorganizowanych 
^-•gotow jtwać do wstąp ienia 
|j0v ' 6reSów organizacji zetem- 
fywiu ' trzeba ich przygoto- 
8taw®e aS-tac.ią. swą w łasną po- 

Przodownictwem  w nau- 
.iednością słów  i 

tro -

ce

„J a k  sądzisz, p rzy jm ą  m nie do 
ZM P ?"

— Złóż deklarację  — odpo
w iedzia ł Zgieb — kolo zadecy
duje. Dzisiaj tow . M icha lsk i jest 
już  ak tyw n ym  członkiem  ZM P,

Zadaniem  organizacji zetem- 
pow skie j jest w ychować n o 
wych członków  na łudzi uśw ia
dom ionych polityczn ie i nie

staw ien ia  przychodzi cale spo
łeczeństwo N ow ej Wsi. Bardzo 
często organ izu jem y w ieczork i 
św ietlicow e, m łodzieżowe zaba
w y, na k tó rych  baw im y się ser
decznie, po koleżeńsku, razem 
z n iezorganizowanym l.

Ną zakończenie chcia łbym  
nadm ienić jeszcze o jednej p rzy
czynie wzrostu au to ry te tu  na-

W  Technikum. Rybołóstwa

Morskiego w  G dyn i szkolą się 

, przyszłe kad ry  naszej f lo ty  ry -  
i l inckie j.

szego koła w  grom adzie i wśród ' rnisowe rozp raw ian ie  się z chu- Na zd jęc iu : zetem pow iec Fd-  
m łodzieży. Otóż do szeregów : hgaństwem  podnosi au to ry te t-
naszego koła dostał się chu ligan ; koła Z M P  w  oczach całej n iio - warcl W ojtow icz  na pokładzie  
i aw a n tu rn ik , n ie ja k i Ryszard dzieży. * statku szkolnego ..Henryk R u t-
M iklaszew icz. Ten M ik laszew icz ! W ydaje m l się. że rów nież i] 
nie ro b ił n ic — p ił, a w a n tu ro -I dlatego ko ło  nasze rośnie i r o z - i i owski uc±v się 
w a ł się itd . Na zebraniu ko ła  i w ija  się. j sekslansem.
om ów iliśm y tę sprawę. U chw ałą  j F R A N C IS Z E K  O Ś W IĘ C IM S K I 
ko ła  Z M P  został on w yk luczo - I Nowa W ieś -  E łcka,

posługiwać

ny  z ZMP. T ak ie  bezkem pro- I pow. E łk

życie kulturalne i sport zbliża młodzież niezorganizowaną do ZMP
K ie dy  w  1948 r. nastąp iło  j dbał o w zrost liczebności koła, 

zjednoczenie organ izacji m ło - j a jego „p raca“  odtrącała n ie- 
dzieżowych w  ZM P, w tedy i w  j zorganizowanych od ZM P. B rak

C AF —  io t. U k le je w sk i

W iązow nicy Dużej, pow. Sando- j by ło  odpow iednich łudz i do
m ierz, ko ło  Z M W  „W ic i“  prze- j  k ie row n ic tw a , b ra k ło  ak tyw u ,
kszta łc iło  się w  koło ZM P, j W skutek tego dobra niegdyś

ustannie powiększających swój | p rzy jm u ją c  jednocześnie nowych j praca kola Z M P  pogorszyła się.
zasób wiedzy. Chodzi tu prze- j członków. U p ływ a ły  jednak Na w si m łodzież pragnie

c„  Pracy,
sklh,°.W’ socja listycznym  i

111 podejściem do ludzi.
tow . W łady-

Wtyy

"»IV 7V‘-a uat m 'djel Ałieb, pracujący w  Zak la - 
Hgj _ , • S ta lina, ja k  przygoto- 
Pie .” 'odego robotn ika  do wstą- 
MSoh, w szeregi ZM P. Tow. 
b ^ - k i  by ł przcdującym  ro- 
A  'Kiem, in teresow ał się ży- 
tr„ sportowym, ale od ZM P 
toiY,?1?' się jakoś t  daleka. Z ro-

de w szystk im  o to. ażeby m ło 
dy człow iek p rzy jm ow any do 
Z M P  w iedzia ł dlaczego i po co 
wstępuje do zw iązku — um ia ł

miesiące i  la ta , a liczba człon- j baw ić 
ków  nie zw iększała się, lecz 
m alała.

Dzia ło się to  na skutek w y-

się

odpowiedzieć na pytanie. co j jazd u m łodzieży do wojska,
szkół i na Z iem ie Odzyskane.

Dlaczego jednak nie przyby
w a li now i członkow ie? Ponie
waż zetempowcy i a k ty w  koła 
nie rozum ie li swych zadań oraz 
nie m ie li pomocy od wyższych 
ins tanc ji. Przewodniczący ko-

'p łynę ło  na jego tak  ważną 
decyzję życiową. Chodzi tu 
rów nież o to, ażeby każdy no- 
wowstępujący w iedzia ł, że w  
organ izacji nie .zyskuję żad
nych p rzyw ile jó w , a p rzeciw 
nie, że w  ZM P w zrasta ją  jego 
obow iązki.
. ..Test rzeczą ważną, ażeby no-

pragme czegoś nowego i 
i często wstępuje do organ izacji 
| w  celu bran ia udzia łu w  im - 
; prezach artystycznych. Do tych 
I ludzi Uświadomienie po litycz 
ne dociera dopiero później.

Podobnie ja k  zabawa ludow a 
te a tr am atorski lub  chór od
dz ia ływ a na m łodzież w ie j
ską i sport. A le  an i kol. K o - 
szelak, ani tym  bardzie j ins tan
cje organizacyjne i sportowe

ła. kol. J. Koszelak, n iew ie le  1 gm inne czy pow iatowe nie spie-

szyly się z założeniem koła LZS 
w  W iązownej. Na nić się zda
ły  w y s iłk i n iek tó rych  zetem pow- 
ców.

W y n ik  pracy tego ko ła  jest 
tak i, że w  1951 r. liczy ło  ono... 
5 członków  i „spa ło“ . Obecnie 
nadal śpi, a fak tyczn ie  od dw u  
la t ju ż  nie istn ie je .

Jak i stąd wniosek?
W edług m n ie  po to, aby ilość 

członków Z M P  na w s i w zra 
stała, ko ła  w ie jsk ie  Z M P  po
w in n y  organizować im prezy a r
tystyczne i  sportowe i w  ten 
sposób zbliżać m łodzież n ie- 
zorganizowaną do pracy i ży
cia w  ko lek tyw ie , w  ZM P.

E D M U N D  JO ŃCA
W rocław

że nie można nikogo w ym  towarzyszom  - zetem pow-''-1‘la* - ¿.Lu ni lu w a tŁ j a/jwiu "
J((i';Alc do ZM P drogą nacisku. : Com stw orzyć w  kole atmosferę
chn, Pracą po lityczno - vvy- 
.. We>

zaufania i szczerej przy jaźn i, by
'Vcz4 można przyspieszyć, zaraz, od pierwszej c h w ili czu

li» (,'®'v¡>nle młodego czlow ie- li się pe łnopraw nym i członka
mi f ”  2M p. T ak w łaśnie postą-tow 

x i f Rozm awiał czę- 
ti,H " l0'v. M icha lsk im . M ó w ił 
HSs n tradycjach 1 zadaniach 
I „w 1 organizacji, o prawach 
Dy„. ° 'v*‘V*kach członków ZM P.
C u‘o'
" f i " / ; ? ’ *

E tnam i.

O,.('u*0'va li często nad prze 
l'ir r  J!!11’ książkam i i ogląda

n
na

> k i
?M P

W spólnie cho- 
zabawy, organizowane

zptcm powskie.
w y jeżdża li na w y- 

Po mie-
tow ; M icha lsk i zapyta ł:

Dużą pomocą jest świetlica

m i organ izacji, odpow iedzia lny
m i za pracę swojego koła ZMP. 
Trzeba wciągnąć ich od razu w  
n u rt pracy zetem powskiej i 
przydzie lać systematycznie kon
k re tne  zadania do wykonania . 
Pomoże im  to jeszcze lep ie j zro
zumieć, że nie w o lno  im  zawieść 
zaufania organ izacji zetempow - 
sk ie j. najbliższego pom ocnika 
P artii.

JE R ZY  N IE D Z IE L S K I 
Sródborów  k. O tw ocka

członkiem  ZM P
iti JD. lat

od

Piecj
W m o je j rodzinnej

o|0 •'-rzygi a, pow. Grójec, jest 
żą|e, 'v’iejskie  ZM P. które  liczy 

'v‘e 12 członków. A le  kolot nie"r rośnie. Dlaczego? Czy 
m łodzieży? Czy też 

tą s jest w rogo usposobio
no p ^ M P ?  Nie, stanowczo nie. 
Cona °?tu młodzież jest zniechę- 

„d °  ZGm. w  D rw a lew ie  iIV Q,
•m

aw-
ojcu, k tó ry  nie prag-

pogadanki, by móc lep ie j zro
zumieć ce! własnego życia. Rap
tem kom ite t grom adzki posta
n o w ił w  dom u tym  urządzić 
zlewnię m leka. Słusznie, zlew 
nia m leka też jest potrzebna, ale 
św ie tlica  dla m łodzieży jest ko
nieczna i niezbędna. M inę ło  pól 
roku, a ZP ZM P  w  G ró jcu  żad
nej pomocy nie okazał, m im o 
że m łodzież z Pieczyska nie ma 
gdzie prowadzić zebrań ł  praca 
koła zamarła.

G dyby by ła  pomoc ZP ZM P  
w  G ró jcu , gdyby pracowała 
św ie tlica  — w tedy rosłyby sze
reg i ko la  Z M P  w  m o je j grom a
dzie.

H IE R O N IM  O L E K S IA K
DM G  w  Sierszy, 

pow. Chrzanów, w o j. K rakó w

Zamieszczone dziś w ypow iedz i z dyskusji ,  
na ogół słusznie wskazu ją  na przyczyny sła
bego wzrostu szeregów ZMP.

B ra k  jest jednak w  naszej dyskusji  
głosów, k tóre by poruszały  sprawcę sto
sunku niezorganizowanych do ZM P, k tó 
re by m ó w iły ,  jak ie  względy w s trzym u ją  
ich od wstąp ienia do organizacji i  wskazywa
ły  jednocześnie szczegółowo co trzeba robić,  
aby rósł autorytet,  poważanie Z M P  wśród  
całej młodzieży, aby w  w y n ik u  tego rosły  
szeregi organizacji.

W ydaje się również, że dyskusja m imo  
słuszności wypowiedzi,  za bardzo za jmuje s ię , 
sprawami ubocznymi, nie sięgając jednak do 
sedna sprawy. Za mało om awiam y rolę ideo
wego oddzia ływan ia Z M P  i  jego a k ty w i 
stów na młodzież niezorganizowaną. Za mało  
wykazu jem y na konkre tnych  fak tach ja k i  
związek ma sprawność organizacyjna i

po lityczna koła ZM P, p rzyk ład  osobisty żet-  
empówców z w a lką  o wzrost szeregów ZMP.

D Y S K U S JA  T R W A ! Zapraszamy do n ie j  
członków i  a k tyw is tó w  ZM P. Stara jc ie się 
na konkre tnych  przykładach, na podstawie  
obserwacji z Waszego życia i  pracy odpow ia
dać na pytan ie : „Co robić, aby rósł w p ły w  
Z M P  na całą młodzież, aby rosły szeregi o r 
ganizacji?“

Piszcie o swoich doświadczeniach w  te j  
dziedzinie. Wskazujcie  ja k  przyb liżać Z M P  
do młodzieży niezorganizowanej i  młodzież 
niezorganizowaną do ZMP.

Z A P R A S Z A M Y  DO D Y S K U S J I  K O L E Ż A N 
K I  I  K O LE G Ó W  N IE N A L E Z Ą C Y C H  DO  
O R G A N IZ A C J I .

w 0 * #  o
M elio rac je  ro lne — to  ważna 

dziedzina gospodarki narodowej. 
Może się ona w  pełni rozw ijać  
i służyć ro ln ic tw u  jedyn ie  w 
us tro ju  socjalistycznym . Dowo- 

j dem tego może być fak t, iż w 
Polsce obszarn iczo-kapita lis tycz- 
ne.j n iew ie lu  ch łopów  korzysta
ło  z dobrodzie js tw  m elio rac ji, 
a przecię tny obyw ate l w  ogóle 
nie wieefciał o is tn ien iu  tak  waż
nej dziedziny nauk rolniczych. 
Is tn ie jące przez k ilkadz ies ią t la t 
K ra jo w e  T ow arzystw o M e lio ra 
cyjne, skupia jące większość nie
licznych zresztą w  Polsce fa - 
chow ców -m elio rantów  — na k i l 
ka la t przed w o jną  zbankru to 
w a ło  i u legało stopn iow ej l ik w i
dacji.

Pro i. Leon Taytsrh
W y d z ia ł M e lio ra c j i  R o ln y c h  SG G W

0 tych, którzy ujarzmiają przyrodę
1 zmuszają ją do tego, aby służyła człowiekowi
ków  wodnych w  glebie na dro- | d la  rozw oju  ro ln ic tw a , a szczeń 
dze praw id łow ego gospodarowa- golnie ro ln ic tw a  socjalistyczne*
n ia  wodą.

M elio rac je  ro lne służą ro ln i
c tw u  i one w  bardzo w ie lu  w y 
padkach decydują o jego w y d a j
ności. N iespotykane w  dziejach 
ludzkości o lb rzym ie  prace nad 
przeobrażeniem przyrody — 
w ie lk ie  budow le kom unizm u w 
ZSRR, obok znaczenia ja k ie  po
siadają d!a energetyki i żeglugi, 
są w  istocie rzeczy pracam i me
lio ra cy jn ym i, zakro jonym i na 
gigantyczną skalę.

M ając do czynien ia z przyro
dą żywą, jaką  jest św ia t ro ś lin 
ny. k tórem u w  pierwszym  rzę
dzie m ają służyć m elioracje , do-

t b ry  m e łió ra n t to nie ty lk o  tech- 
N ic w ięc dziwnego, że n iew ie- i n ik  lecz jednocześnie dobry

PISZCIE, CO W A S  W S TR ZY M U JE  
W S T Ą P IE N IA  DO SZEREGÓW  ZMP.

OD

iu  ludzi chcia ło poświęcić się za
wodow i m elio ranta . Istn ie jąca 
na W ydzia le In ż y n ie r ii W odnej 
P o litech n ik i W arszaw skie j Sek
cja M e lio racy jna  liczy ła  w  tym  
czasie zaledwie k ilk u  słuchaczy.

M elio rac je  ro lne albo wodne 
m a ją  za ceł ulepszenie stosun-

Zar/a dowi Powiatowemu ZMP w Nowym (Sączu pod rozwaiję

Biurokracja i ¡Sumienie krytyki 
hamuje wzrost organizacji zetempowskiej

_. Przyjść z pomocą i o 
s*ę y m łodzieżowe w  ogóle 
*  t r °szczy. Zarząd ZM P  
j» ¡ ^ . s l i a t h  początkowo m ia ł 

dyspozycji św ietlicę.
,SiR -«k by ta radość. O dbyw ały 
^ ó \v[ ania ZM P, n iekiedy p o  
''■’srp *• 1 śpiew. Jednym sło-
^ lim- *'Alzi często zb ie ra li się 

°\vionym  czasie na różne

kole ZMP cieszy się autorytetem u calęj młodzieży
AVsW.. ^in teresow aniem śledzę [ ganizowanych. W idzą oni, że

jaka toczy się w  na- i w  kole można się dużo nauczyć
na tem at wzrostu j i skorzystać, uzupełnić swoją 

Powskie j organizacji. Je- j wiedzę. Zajęcia w  naszym ze- 
l,Ł | r;*łot '

S « n i p ro dukcy jne j w  No-

J  W  numerze 96 (925) „Sztan- 
j daru M łodych“  w  ramach dy- 
| f ikus ji „Co rob ić, aby rosi w p ły w  

ZM P na całą młodzież, aby ro- 
| Sly szeregi o rgan izac ji“ ? pub li- 
kow a liśm y w ypow iedź pt. 
„Chcem y założyć ko ła  ZM P, lecz 

j n ikogo to nie obchodzi“ . A u to  
j rem  je j b y ł m łody robo tn ik  
| W alenty O brzut — ślusarz od
c inka drogowego P K P  w  No- 

| w ym  Sączu.
P isa ł on m. in .: ...Od dawna 

| mia ło być u nas założone koło 
ZMP, lec9  dotychczas tego nie 

| zrobiono, nie w iem  z jakiego po- 
\ wodu. W dn iu  18.11 br. mia ło  

być założone koło ZMP, ale do

Obrzuta. O to jego | wypowiedzią  
M łodych“

w „Sztandarze \ s tw ie rd z ił: 
o rgan izacji

,A by um ocnić w ięź 
zetem powskich z

o t o k i e m  kola ZM P  przy | społe są prowadzone żywo i in - j tego nie doszło, bo nie p rzyby ł
u U ." p ro dukcy jne j w No- 

S r ,  ,sí E łck ie j. W momencie
kola ZM P  w  1952 ro- 

'tri,)'1 organizacji w stąp iło  12 
'b lo n có w  i dziewcząt.V

kolo nasze liczy ju ż  24

tercsu.jąeo — często śpiewam y 
na nich piosenki. D latego m ło
dzież chętnie przychodzi na te 
zajęcia.

Udzia ł niezorganizowanych w  
szkoleniu pomaga nam przygo
tować ich do wstąp ien ia  w  sze
regi naszej organizacji, a ich 
wciąga od razu do pracy. 

, — ., Tacy zetempowcy, ja k  Józef
0 w p ły w  na m ło  - I Dębkowski, A ldona Usz.yńska 

0 'ezorganizowaną. j czy Ryszard W ieczorek — nasi
° si tego powodem, że we aktyw iśc i, są przykładem  dla

C7VI> wzrosło dw u
W j.* -  Świadczy to. że orga- 
■'ht;Ja może poszczycić się 
icj]¡ Póważnymi 
<¡»

® ot,!**?1 miodzie? garnie się I członków naszego koła, ja k  i
ciia niezorganizowanych.

Dużą rolę spełn ia u nas św iet-
!'i?njsltlzacji ,  źe darzy W zau-

gK'>loDt,|.ł nasze prowadzi szkole- lica, k tó ra  dobrze pracuje, a ca- 
S ó , ,  'y n " *  — na szkolenie to j tym  m otorem  te j pracy jest na-' 

?a również część niezor- i sze koto ZM P. Na nasze przed-

jak iś  delegat. Do dziś koła ZM P  
u nas nie ma, bo widocznie n i 
kogo to nic nie obchodzi A  ta-
kich chętnych do wstąpienia w  zwracałem się do niego — od-

W alentego 
treść:

„ W  96 numerze „Sztandaru \ Na I k ra jo w ym  Z locie K orę- j masami m łodzieży, m usim y roz-
M łodych ‘‘ została zamieszczona | spodentów Robotniczych i Chłop j p raw ić  się rów nież z niektóry-
m oja wypow iedź w  sprawie zało-  j sk ich  tow . Józef C yrank iew icz I m i bardzo is to tn ym i b rakam i j
żenią w  naszym zakładzie pra -  j w im ien iu  Rządu i K C  P a rtii I naszego s ty lu  pracy. Przede i
cjj koła ZMP. Chcia łbym jeszcze j s tw ie rd z ił: w szystk im  rozp raw ić  się trzeba
raz zabrać głos o faktach, które  
stoją na przeszkodzie w  pracy.
Po zamieszczeniu m o je j  w yp o 
wiedzi w  „Sztandarze M łodych“
„Chcemy założyć koło Z M P  lec 
nikogo to nie obchodzi'< narób 
łem sobie ty m  wrogów. Jednym  j 
z nich jest tow. Legutko, zastęp- \ '
ca zawiadowcy odcinka drogo- | ‘
wego. Zapyta ł mnie, dlaczego \ Nie pam ięta 
ja  to do gazety napisałem, a nie 
powiedziałem wcześniej, że chcę 
należeć do Z M P  .Gdy przypo
m nia łem  mu, że w  te j sprawie

'■ p rzyrodn ik.
Dlatego też stud ia m e lio racy j- 

j ne są ułożone w  ten sposób, iż 
i obok przedm iotów  czysto tech- 
| nicznych. ja k  m echanika budów . 
| li, budow n ic tw o ogólne, żel- 
j be tn ictw o. budowa dróg i mo- 
j stów, maszynoznawstwo i me- 
| chanizacja robót ziemnych, bu- 
j dow n ic tw o wodne (budowa ja 
zów, regulacja  rzek itp:), m elio
racje ro lne — m e lio ra n t o trzy 
m uje bardzo szeroki zakres w ia
domości z nauk przyrodniczych 
i agrotechnicznych.

Obok w yże j w ym ienionych 
przedm iotów is tn ie je  jeszcze sze
reg innych, n iem n ie j ważnych

go. ja k  np. oczyszczanie i zużyt* 
kowanie ścieków m ie jsk ich  oraa 
zaopatrzenie osiedli w  wodę.

| O statn io wprowadzono dat 
] program u nauczania także eks

ploatację złóż to rfow ych , przed- 
; m iot wchodzący raczej w  dzie
dzinę górn ic tw a, a jednak bar
dzo b!i.ski m e lio rac ji ze względu 

; na charakter prac przygotow aw - 
! czych to rfow isk , stanowiących 
i bardzo poważne, lecz nienależy* 
i cie wyzyskane bogactwo na tu 
ralne.

W ydzia ł m e lio rac ji ro lnych 
w  Szkole G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego w  W arszawie, m ają
cy obecnie 5-letn i program  nau- 

: czania, posiada szereg dobrze 
j wyposażonych zakładów, m ie - 
| syczących się ju ż  w  nowym , 
i pięknym  gmachu.

Jak już  zaznaczyłem, stud ia  
na W ydziale M e lio ra c ji Rolnych 

I są bardzo wsz.ee »stronne, co czy,
I n i je  stud iam i n iezm iern ie  cie- 
j kaw ym i. Inżyn ie r kończący w y - 
| dzia! ma o lbrzym ie  w prost pole 
do popisu zarówno w  w yko na w 
stw ie  robót, ja k  też i p ro jek to 
w aniu. Zapow iedziany przez 
rząd program  prac m e lio racy j
nych. m ających przeobrazić 
przyrodę n iektó rych  dzie ln ic na
szego k r i iu  j wzmóc produkcję  
rolną, czeka na w ykonaw ców , 
czeka na młode i  dobre s iły  fa
chowe.

„P a rt ia  i je j organa terenowe ! z » « c ja w a m i b iu rokra tyzm u i 
pow inny  otaczać koresponden- i ” ZMraędn.,,czen’a‘ , ' v>elu naszych 
tów  na jtrosk liw szą  opieką, „ la -  P e w n i k o w  i  ak tyw is tó w , k to -

i -  , twiać im spełnianie obowiąz- I ZZAt ,ł l“ r.ka Pr7ewf>'
ków, bronić przed zamachami o, 11 od/l<‘/ y— M icie instancji 

r  | ze strony wroga klasowego, ze empowskieh ma lekceważący | 
- iyd ,. którzy ły k a j, . " j .  f ? “  .  1 . .“ °,»

szeregi Z M P  ja k  ja  jest u nas 
więcej... Jako niezor.ganizowany 
chc ia łbym  wstąpić do ZMP, by 
w  szeregach Z M P  nauczyć się 
żyć i  pracować, tak, ja k  uczył 
towarzysz S T A L IN ,  by w orga
n izacji wzmożoną pracą jako  
zetempowec, umacniać swoją  
ojczyznę ludową...“

Po opub likow an iu  te j w ypo
w iedzi oczekiw a liśm y odpow ie
dzi od Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  N ow ym  Sączu, O dpow ie
dzi nie o trzym a liśm y, o trzym a
liśm y natom iast d rug i lis t  od

powiedział,  że ja ty lk o  pyta
łem,, czy będzie koło ZMP, a nie 
m ówiłem, że chcę należeć i  że 
tak  się nie robi. A le  to jeszcze 
nie wszystko.  W k i lka  dn i póź
niej z naszego zakładu pracy  
mia ło pojechać dwóch praco-

i  p róbu ją  ją  torpedo-

o tym  tow . Le
nie pam ięta o tym  zu

pełnie Zarząd Pow ia tow y w  No-
gutko,

W ystępu ją tu  i ówdzie w ypadk i 
tłu m ie n ia  k ry ty k i m łodzieży. 
Nie gódźmy się z fa k ta m i n ie
w łaściwego odnoszenia się do 
w sze lk ich sygnałów, lis tów , w y 
stąpień kry tycznych  na nara- 

w ym  Sączu. Towarzysze z ZP j dach i  zebraniach, w  prasie, w
nie ty lk o  n ie  wiedzą o m łodzie
ży, k tó ra  garnie się sam orzut
nie do ZM P. ale lekceważą k ry 
tykę prasową, k tó ra  im  wska
zuje na b rak i w  pracy.

Sprawę zacieśnienia, w ięzi 
ZM P  z masami m łodzieży oma
w ia ło  szeroko X I I  P lenum  Za
rządu G łównego ZM P. U chw ały

w n ik ó w  na k-ąrs spawaczy elek- j tego P lenum  w skazyw ały rów
trycznych. K ie ro w n ik  mój, ob 
Lachowski R. chciał właśnie 
mnie wysłać na ten kurs, ale 
tow. Legątko stanowczo sie te
mu sprzeciw ił.  Powiedzia ł,  że 
ja  nie mogę jechać na ten kurs, 
bo mam „zepsutą op in ię“  moją

nież na ro lę  k r y ty k i m łodzieży 
i konieczność w yko rzystyw an ia  
te j k ry ty k i w  walce o  um ocnie: 
nie w ięz i Z M P  z masami m ło 
dzieży.

S ekre tarz ZG Z M P  tow . T. 
W egner w  swoim  referacie

któ rych  jest m owa o naszych 
brakach, błędach i  n iedoma,ga
mach. Z w a lcza jm y i karczu jm y 
energicznie wszelkie prze jaw y 
bezduszności wobec k ry ty k i z 
do łu !“ .

W ydaje się, źe podczas om a
w ian ia  uchw a l X I I  P lenum  ZG 
ZM P, nad poruszonym i wyżej 
spraw am i, poważnie pow inn i 
się zastanow ić towarzysze z ZP 
Z M P  w Now ym  Sączu.

N iezależnie od (ego prosim y 
ZW  ZM P  w  K rako w ie  o zajęcie 
się tą sprawą.

I. M ARTYNO W 1CZ

PROGRAM RADIOWY
n a  d z ie ń  15 cze rw ca  1933 r .

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 35.25.
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.0A, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 „ S w o j
sk ie  m e lo d ie “ , 6.30 M u z y k a  p o 
ra n n a . 6.20 W ia do m o śc i s p o r to 
w e , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u 
z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a  p o ra n 
n a , 8.55 A u d . d la  k l .  V  — V I I ,  
9.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 9,50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l .  I ,  
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
„G lo s  m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 Ra
d z ie cka  m u z y k a  lu d o w a , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y  w  w y k . Ó rk . Roz
g ło śn i Ł ó d z k ie j PR p. d. A le k 
sand ra  T a rs k ie g o , 13.40 U tw o 
r y  fo r te p ia n o w e  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h  w  w y k . A n to n in y  B ia 
łe c k ie j,  13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 M u z y k a , 
16.20 D u e t h a rm o n ls tó w  M . 
M a lw ę  i  T . W e s o ło w s k i, 16.45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 17.00 
A u d . l ite ra c k a , 17.20 K o n c e r t

ro z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . M a n -  
d o lin is tó w  R ózg i. Ł ó d z k ie j PR  
p. d. E. C iu k s z y , 10.00 „N a  sze
ro k im  ś w ię c ie “ , 13.15 T y d z ie ń  
M u z y k i A u s tr ia c k ie j  — w  p ro 
g ra m ie  J. M a rx ; ł i G. M a  lite 
ra . 18.45 „M u z y k a  d la  w s z y s t
k ic h “  — aud .. s ł.-m u z ., 19.15 Na 
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie , 19.45 A u 
d y c ja  d la  w s i. 20.28 W ia do m o ś
ci s p o rto w e , 20.38 S zym o n  .Tu
ro w s k i;  S u ita  io " te p .  w y k .  M i 
c h a ł K a r in ,  20.45 „F a ra o n “  — 
ode. p ow . B o le s ła w a  P rusa, 
21.05 M u z y k a  ta neczna , 21.30 
Z c y k lu :  „A r c y d z ie ła  m u z y c z 
ne  są d la  w s z y s tk ic h “  — and. 
s ł.-m u z . w  o p ra ć . H . S w o i k le 
n ia ; w  p ro g r . :  W a g n e r — U - 
w e r tu ra  do „Ś p ie w a k ó w  n o 
r y m b e rs k ic h “ , 22.05 M u z y k a  

ro z ry w k o w a . 22.30 K o n c e r t  M u 

z y k i P o ls k ie j — Z y g m u n t M y -  

c ie ls k i:  O b ra z y  s y m fo n ic z n e — 

w y k .  O rk . *S y m f. P a ń s tw . F i l 

h a rm o n ii W arsz  p. d. W ito ld a  

R o w ie k je g o .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

i* _ ............... . ....  ....
<Jjj Brandys: „S praw ie -
TfyS ludzie“ , sztuka w  3 aktach.  
tlę, r K am era lny  „ j  Warszawie. 
SQeV:s' 'r ia: A leksander Bard in i,
^  n°gra fią ;  Zenobiusz Strzelecki.

jW " lrn ic r* Brandys, au tor szrroko ?na- 
Powieści powojennych „D re w n ian y  

¡ ¡W  »M iasto niepokonane“ , , twórca 
%  n®§o czterotom owego cyk lu  „M ię -

« S I W I
Vv0jn a mi“

clę
V,

Jatru
zadebiutował osta tn io na 
Kam eralnego w  Warsza-

Ji,jt ł^ko d ram aturg . D ram aturg iczny de- 
A) •’andysa S p ra w ie d liw i ludzie“ nie 

. h istoryczną w zw yk łym  ro- 
niu — j esj (0 rzecz o roku 1905, 

R w a n i u  rew olucyjne j- św iadofno- 
j !>rc,in • eg0 Pro !e ta r’ a tu > 0 p ierwszym  
Asj-j ^’rn w ystąp ien iu  robo tn ików  
' ^ ' e s o  im perium . stanow iącym  
S ol! a luą próbę, bez k tó re j zwycięstwo  
‘ •¡li *?■’-’ • 1917 roku byłoby niemożliwe“ . 

bo[j.,ęc ^ 'n k a  Brandysa opow iadająca 
młodości po lsk ie j klasy 

jest w łaśc iw ie  dziełem  o te- 
ukazuje bowiem 

. - ruchu, kszta łtu jącego oblicze 
i ■vśz|1 Cias(i)W i wytyczającego drogę 

/'kle nie ty lk o  pozytywne s iły  
w ieku ukazuje sztuka Brandysa.

, ‘ Ice Ur’y iny p ro le ta ria t do jrzew ał w 
V|‘. 0 wyzw oleńSi

S^ukt>

V °,leniC2e.
^ w s p ó łc z e s n y m .

"•'alc-( 
fe

ile  społeczne i narodo- 
w rogam i postępu i w o l-

‘ 9 w alkę, s iły  które  wówczas 
i ,clziisj.' “tiJw ia ły  się postępowi, a k tóre 

«J us iłu ją  zatrzym ać h is to rię  — 
y k ‘tQ' f; Ihandys również, wiążąc swe 
C?Cshh-i0szcze s iln ie j ze sprawą współ-lYj-j i.
fio .̂.j Wołajmy le  w ydarzenia pam iętne- 

< k i- ’ * "
vti. i, . 'u 1905, k tó re  stanow ią przedm iot 

W ielką
'Wo*“ . . - ly  czerwcowe' C > y>i'^6ęh„'-’ przez 

i k'oa. ny przerodzi!

b itw ą  klasową tego 
w yp ad k i łódzkie. 

S D K P iL  s tra jk  po- 
¿“ l0jtie"'y Przerodził się w  powstanie 

A., w ie lo tysięcznej rzeszy robo tn i- 
k N c ó ,żn>:ch. narodowości: Polaków, 

vVi ' Żydów. Po czterodniowych, 
k- n'io iCh walkach powstanie zostało 
d|^ ikj le  przez w o jska carskie. W tych 

dniach p ro le ta ria t po lsk i da ł we- 
kl. 'i«»' '“ enina „n ie  ty lk o  nowy wzór 

Vv. tn"  i bohaterstw a“ , ale i „p rz y - 
f^pótjzi'7's*ych fo rm  w a lk i“ . 
js»’stosVe Powstanie ze szczególną w y- 
,c« u ja w n iło  sprzeczności panu-

Polskim  ruchu robotniczym .

S D K P iL  okazała się jedynym  p raw dz i
w ym  ideologiem i przywódcą rew o lu c ji 
1905 roku. W PPS natom iast w ybuch ła 
ostra w a lka , w w y n ik u  k tó re j w ie lu  sze
regowych członków  p a rtii wzię ło  so li
darny udzia ł w  s tra jk u  i w a lkach , nacjo
na liści zaś i p raw icow cy zbo jko tow a li 
akcję  czerwcową lub  wręcz w ys tą p ili 
przeciw  nie j.

„T a k  w  jednym  obozie stanęli  —  pisze 
h is to ryk  — po lsk i fab rykan t ,  reakcyjne  
duchowieństwo, Narodowa Demokracja  
i carski zbir, popierani faktycznie przez 
prawicę PPS, w d rug im  zaś — polski  
i  rosy jsk i proletariusz, pod przewodem  
swoich p a r t i i  rew olucy jnych, SDPRR  
i S D K P iL “ .

P ro le ta ria t rosy jsk i zadokum entow ał 
swą in te rnac jona lis tyczną  solidarność z 
robo tn ikam i Lodzi. Petersburski i mo
sk iew sk i kom ite t bo lszew ików  w yda ły  
odezwy w zyw ające robo tn ików  Rosji do 
wystąp ien ia  w  obronie rob o tn ików  po l
skich. W tym  samym czasie fab rykanc i 
polscy zabiegali o przysłan ie w o jsk  car
skich d la  s tłum ien ia  rew o lu c ji, a rcyb i
skup Popiel potępia ł walczących, endecy 
ag itow a li przeciw  s tra jk o w i i zmuszali 
rob o tn ików  do pracy.

R ew olucja  w  1905 roku  upadła, ale 
dow iodła, że jedyn ie  klasa robotnicza 
zdolna jest do podjęcia skutecznej w a lk i
0 w yzw olenie społeczne i m oralne, u ja w 
n iła  rzeczyw isty stosunek różnych klas
1 ugrupowań po litycznych do w a lk i pro
le ta ria tu , była  szkołą w a lk i po litycznej, 
groźną i dum ną dem onstracją ludowego 
gniewu.

A kc ja  „S p ra w ie d liw ych  lu dz i“  rozgry
wa się na tle w ypadków  łódzkich w  1905 
roku, sztuka nie jest jednak k ron iką  
wspom nianych w yże j wydarzeń, nie jest 
sztuką 'dokum enta lną, au to r posługuje 
się w dużej m ierze f ik c ją  lite racką . M ia 
sto, w  k tó rym  rzecz się dzieje, nie jest 
nazwane, skup ia  ono w  sobie cechy róż
nych ośrodków rew o lucy jnych  tego okre 
su. W sztuce nie w ystępu ją  łódzcy po

tentaci ka p ita łu  S che ib ler i G rohm an —• 
w ystępu ją  w  n ie j H e nryk  K raus, w  k tó 
rego postaci sku p ił B randys wszystkie 
ważne z pu nk tu  w idzen ia  sz tuk i re a li
stycznej cechy drapieżnego i bezwzględ
nego ka p ita lis ty . Nazw iska i im iona osób 
są fikcy jn e , z w y ją tk ie m  jedne j postaci 
Dzierżyńskiego, dz ia ła jące j poza sceną. 
To da je p isarzow i dużą swobodę w  uka
zaniu k o n f lik tu  klasowego. Cel ten osią
gnął Brandys w  w ym iarze n ieprzekro- 
czonym jeszcze przez powojenną dram a
turg ię . W szystkie jego postaci dzia ła ją  
rzeczyw iście zgodnie z log iką  w a lk i k la 
sowej, ukazu ją  nam swe oblicza w  dzia
łan iu , a nie w  au torsk ich  deklaracjach, 
i nie ma w  sztuce postaci, k tó re j dzia
łan ie  nie by łoby przyczynkiem  do zrozu
m ienia sy tuac ji społecznej i po litycznej 
w  dobie rew o lu c ji.

Podziw iam  tra fność realistycznego do
boru fak tów , rzadką um ieję tność podpo
rządkow ania rysunku  psychologicznego 
społecznej w ym ow ie  postaci, um ie ję tne 
daw kow an ie  niekłam anego patosu. Po
dz iw iam  w n ik liw e , przedstaw ienie kon
f l ik tu  klasowego w  jego rzeczyw istej 
złożoności.

O to druga strona barykady, obóz św ia
dom ych i n ieśw iadom ych w rogów  rewo
lu c ji:  O to H e n ryk  K raus (Leon P ie tra
szkiew icz) spolszczony N iem iec, zim ny 
i  cyn iczny przedstaw ic ie l kap ita łu , oto 
jego żona E w e lina  (M a ria  Gorczyńska), 
ziem ianka, k tó ra  wychodząc za Krausa 
pope łn iła  zyskow ny mezalians. W  meza
liansie tym  od zw ie rc ie d lił się klasowy 
sojusz bu rżuaz ji i podupadłego 
no m iczn ie , ziem iaństwa, zaw arty  w  
czu niebezpieczeństwa rew o lu c ji 
le ta ria ck ie j. Z m ezaliansu siostry ¡-.y j-  
pyszny typ  karc iarza  i n ieroba, 'wtijąszek 
D rw ęck i (Jan C iecierski), k tó ry  zbywa
jąc otaczający go św ia t „kupczyków  
i o u v rie ró w “  (z franc. robotn ik), zwięzłą 
fo rm u łk ą  „sm ród, dym  i sm utek“ , po
wraca wciąż m yślą do dobrych ziem iań
skich czasów, do rodzinnych Suchodo-

eko-
ob li-
pro - 
żyje

łów , gdzie bogobojni km io tko w ie  otaczali 
swego- pana szacunkiem i m iłością. Cho
ciaż radzi swym  krew nym , aby rew o
luc ję  przesypia li w  domu. sam nie może 
zaznać spokoju, co chw ila  mu się zdaje, 
że ju ż  w y łam u ją  bramę pałacu.

O to dzieci Krausa, powracające z za
granicznych stud iów  Diana (Ewa K ra - 
snodębska) i g im naz ja lis ta  Ju lek (W ie
sław  M ich n iko w sk i), postaci su b ie k tyw 
nie uczciwe, buntu jące się przeciw  <we- 
mu środow isku, ale nie um iejące prze
kroczyć kręgu jego oddzia ływ ania. Oto 
pełna ludzkiego ciepła postać starej. 
F rancuzk i, bony, bezkrytyczn ie zakocha
nej w  swych w ychowankach, D ianie 
i Ju lk u  (panna V ia !e ł — Jadw iga G zyiew - 
ska). O to Budny (Franciszek D om in iak) 
„w ie rn y , oddany cz łow iek“ , niegdyś ro 
bo tn ik , dziś lo k a j. K rausów , donosiciel 
i p lugaw y zdra jca w łasne j klasy. I  jesz
cze jedna św ietna postać poświadczająca 
m arks is tow ską tezę o n ie jedno litym  
składzie klasy robotn icze j: wychowanek 
S oda lic ji M ariańsk ie j, m łody rzem ieśln ik 
Z ię tka  (Ryszard P iku tsk i), marzący o za
łożeniu chrześcijańskiego warszta tu me
chanicznego, lizus i zaprzaniec.

A  działacze PPS? I  tu ta j znów B ran
dys tw o rzy  nie schemat, ale tra fną  h i
storycznie cha rak te rys tykę  ruchu. P rzy
wódca w ydz ia łu  bojowego, in te ligen t, a r
tysta  A nd rze j (Jan Ś w iderski), k tó ry  nie 
cofn ie  się przed niczym., nawet przed 
prow okacją , byle powstrzym ać wybuch 
ludowego gniewu i rozpo litykow any pro
fesor nacjonalista  (S tan is ław  ‘ Żeleński) 
— ludzie, k tó rzy  oderw ali się od mas 
i zd radz ili rew olucję . Pod ich rozkazami 
walczą jednak uczciw i, prości robociarze. 
k tó rym  in s tyn k t klasowy pokaże w łaśc i
wą drogę. Można zarzucić Brandysow i, 
że argum entacja , jaką operu ją jego pra
w icow i PPS-owcy jest za mało - w y 
m yślna, że nic odzwierciedla tych wszy
s tk ich  chw ytów , ja k ie  stosowano w ów 
czas i ja k ie  dziś jeszcze byw a ją  stoso
wane dla  zaciem nienia rew o lucy jne j

świadomości p ro le ta ria tu . A le  ta usterka 
i inne jeszcze, k tó re  m ógłbym  tu  przy
toczyć, nie um nie jszają generalnej zasłu
gi pisarza, k tó ry  pokazał w rogów  ludu 
nie w  papierow ych maskach „czarnych 
cha rak te rów “ , ale w  pe łn i cech ludzkich , 
obdarzył ich sub iek tyw nym  przekona
niem o słuszności fa łszyw ej sprawy, uka
zał rozdarcie ludzi potępiających p rak
tykę w łasnej zbrodniczej klasy, a nie mo
gących w yrw ać się poza je j granice, 

„S p ra w ie d liw i ludzie“ , bohaterski pro
le ta ria t czerwcowych dn i, reprezentuje 
w  sztuce Brandysa robotnicza rodzina 
W ysockich, N iem iec Sznajder (Konstan
ty Pągowski), m łody robo tn ik  K lim ek  
(K lem ens M ielczarek). Przez dobór i od
pow iednie powiązanie tych postaci daje 
au to r w ie lostronną i praw dziw ą histo
rycznie cha rakte rystykę  robotniczego ru 
chu w K ró les tw ie  Polskim . Janek W y
socki (Józef NaSberczak) i stary Sznaj
der, są na jbardzie j uśw iadom ionym i 
robo tn ikam i, członkam i S D K P iL , ich przy
kład pociąga innych, oni są organizatora
m i powszechnego s tra jku  i .powsta
nia  zbrojnego, to  on i i tacy ja k  oni 
sp ra w ili, że ruch czerwcowy nie ogran i
cz,ył się do żądań ekonomicznych, że 
podją ł hasła wyzw olenia społecznego 
i narodowego, in te rnacjona lizm u i b ra
terstw a .polskich i rosyjskich rob o tn i
ków. M łodzieńcza żywotność K lim ka , 
jego niekontro low ana przez re fleks ję  
żądza czynu, jest pewną ilus trac ją  
żyw iołowości obciążającej n iektóre po
czynania S D K P iL, Jest jeszcze su
row a i pełna gorzkie j życiowej m ądro
ści pro le ta riacka matka W ysocka (Sewe
ryna tłron iszów na) i pochodząca ze wsi 
dziewczyna, W ładzia (Danuta Przesmy
cka), k tó rą  w yp ad k i czerwcowe zm ien iły  
w walczącą pro le tariuszkę i jest wresz-

cie dziadek, niegdyś pró le ta ria tczyk — nie
zapomniana kreacja A leksandra Zelw e
row icza. Ten sparaliżowany, zgrzyb ia ły  
starzec, siedzący na łóżku w izbie W y
sockich, żywa tradycja  I I  P ro le ta ria tu , 
patronująca wnukom , kon tynua to rom  
idei W aryńskiego, jest ja k b y  symbolem 
niewygasającej przez pokolenia w a lk i 
po lsk ie j klasy robotniczej. K iedy Janek 
opisuje towarzyszom powierzchowność 
Józefa (Dzierżyńskiego): ,.z tw arzy do 
orla  podobny“  — z kąta rozlega się se
pleniący glos na pól zdziecinniałego 
dziadka: „w iem , wiem. W aryńsk i!“  K ie
dy porw ani dźw iękiem  fabrycznej s y re 
ny robotnicy w ypadają na ulicę, 'aby 
zagrodzić drogę idącym przeciw robot
n ikom  wojskom  carskim , k iedy z u licy  
dobiega rew olucyjna pieśń i rozlegają 
się echa w ystrza łów , starzec dźw iga się 
z barłogu i wznosząc ku rozw artym  
drzw iom  nie widzące oczy, wypow iada 
cztery słowa: „Polska będzie! Naród po
w sta je !“

Ta w ie lka  scena pow inna przejść do 
h is to r ii polskiego tea tru  jako  wstrząsa
jąco tra fne  sform ułow anie  ideowego 
sensu bohaterskie j w a lk i naszego pro le
ta ria tu .

Sztuka Brandysa ukazując silę ludo
wego gniewu, k tó ry  wstrząsnął posada
m i starego ustro ju  w roku 1905, ukazuje 
rów nież perspektyw y przyciągające w zrok 
wałczących mas: „wolność i socja lizm “ .
I  tak w racam y znów do tezy aktua lności 
i współczesności p rob lem atyk i „S p ra w ie 
d liw ych  lu dz i“ .,.

W „S praw ied liw ych  ludziach“  o trzy 
m aliśm y pierwszą do jrza łą  artystyczn ie  
sztukę o heroicznej m łodości klasy ro 
botniczej. sztukę, w k tó re j naprawdę ży
je polski robotn ik  i w k tó re j ży ją  jego 
wrogowie. S iła  i hum anistyczny patos 
ludowego gn iewu, k tó ry  niszczy stare 
fo rm y życia, aby utorować drogę postę
powi. zostały ukazane w le j sztuce w  
rzeczyw istym  h is to rycznym  w ym iarze. 
W celnym  i am b itnym  dziele Brandysa 
o trzym aliśm y p iękny i p raw dz iw y obraz 
naszych w ie lk ich  tra d y c ji, żyjących w  
każdym w ie lk im  czynie naszych dn i

I diatego sztuka ta jest specja ln ie 
cenna dla młodzieży.

A N D R ZE J W IK T U

Kolejny odcinek powieści 3. S. Stawińskiego „Herkvlesy" 
zamieścimy w następnym numerze.



D zienn ik  „Nenes Deutschlaiu?“  opub likow a ł kom unikat o po- 
ik d z e n iu  B iu ra  Politycznego KC  N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a r t ii Jedności, k tóre odbyto się dnia 9 czerwca br.

B iu ro  Polityczne KC SED jx>- j nadzwyczajnych rozporządze
nia no w iło  zalecić rządów, Nie- | ni ach dotyczących systemu sku 
m^eci-viej R epub lik i Demokraty- , pu, w ostrych metodach ściąąa- 

przeprowadzeni- —  ' - • *-

Politycznego KG SED

nie detaliści, rzem ieśln icy, m-

cznej przeprowadzenie szeregu 
zarządzeń. zm ierzających do 
zdecydowanej poprawy poziomu 
życia wszystkich w arstw  lud-
ro ś c i i do wzmocnienia prawo- teligencja — były lekceważone 
I /.ą d o s c . w NRD. B iuro Poi:- | W toku rea lizac ji wspomma- 
tyczne KC SED wychodziło z ! nych postanowień i zarządzeń, 
zaiozema. że ze strony SED i j popełniono ponadto poważne 
rządu NRD popełnionych zo- i błędy w poszczególnych 
s ta ło  w  przeszłości szereg I gach. powiatach i

poczynienia kroków , k tó re  kon
kre tn ie  u ła tw iły b y  zbliżenie obu
części Niemiec. Z tych wzglę
dów B iu ro  Polityczne KC  SED 
uważa za konieczne, aby w  na j
bliższym czasie, jednocześnie z 
wprowadzeniem  ko re k tu r do

k ic h 'w w s tw * iu d n o é é í ía T d i l t *  j S!*"”  roz.w oiu P o m y s łu  cięż-
p i  gospodarujący indyw idua!-

b łędów , k tóre znalazły w y- I ściach 
raz w  takich postanowię- j 
p iach i zarządzeniach ja k  np. 
postanow ienie o nowym  sy- i 
stem ie wydawania kartek żyw- j 
ilościow ych, o przejęciu opusz
czonych gospodarstw rolnych, w !

okrę- 
m iejscowo-

opuściło  Republikę.
B iu ro  Polityczne podejm ując 

swą decyzję — stw ierdza kom u
n ika t — k ie ru je  się w ie lk im  ce
lem przyw rócen ia jedności N ie
miec, co wym aga od obu stron

wrócą do N iem ieckie j R epub li
k i Dem okratycznej lub  do de
m okratycznego sektoru B e r lin a  
nie by ły  przedm iotem  dysk ry 
m in ac ji z powodu ucieczki. O- 
soby te należy przy pomocy 
kom petentnych organów rad 
okręgowych i pow ia tow ych w łą 
czyć odpow iedn io do ich k w a li
f ik a c ji do życia gospodarczego 
i społecznego;- pow inny  one u- 
zyskać pe łn ię p raw  obyw a te l
skich (n iem iecki dowód tożsa
mości, k a rtk i żywnościowe itd.)

B iu ro  Polityczne zaleca da
le j rządow i NRD w ydanie sze
regu zarządzeń am nestyjnych 
w stosunku do‘ osób skazanych 

j na karę w ięzien ia  od jednego 
| roku do trzech la t na mocy 

ustawy o ochronie własności 
B iu ro  Polityczne proponuje I społecznej z w y ją tk ie m  wypad-

również, aby wszystkie osoby, j kow . k tóre pociągnęły za sobą
k tó re  zbieg ły z NRD i k tó re  po- i ciężkie s traty.

kiego, podjęto szereg kroków , 
I które napraryią popełnione błę
dy i podniosą poziom życia ro 
botników , chłopów, in te ligenc ji, 
rzem ieśln ików  i innych średnich 
w a rs tw  ludności.

B iu ro  Polityczne nakreś liło
szereg posunięć w dziedzinie

W rezultacie w ieie osób ¡ handlu, zaopatrzenia i ro ln ic -
twa, jak  również w spraw ie u 
ła tw ien ia  kon taktu  m 'edzy NRD 
a Niem cam i zachodnim i.

Uchwała Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Dem okratyczna prasą b e rliń - | la ta  1952 i  1953. W yw ołaną tym  

*ka  opub likow a ła  kom un ika t j sytuację, k tó ra  uleg ła zaostrze- 
B iu ra  Prasowego przy prem ie- i n iu  w sku tek niedostatecznych 
rze N iem ieck ie j R epub lik i De- | zb iorów  zeszłorocznych oraz 
m okra tyczne j o posiedzeniu Ua- ! n ieca łkow itego w ykonan ia  do- 
dy  M in is tró w  NRD, k tó re  od- staw, rząd us iłow a ł popraw ić 
by ło  się dnia 11 czerwca. j p rzy pomocy szeregu zarządzeń.

K om u n ika t stw ierdza, że Ra- k tó re  w  praktyce okazały się 
da M in is tró w  N iem ieck ie j Re- niesłuszne. W  celu napraw y po- 
p u b lik i Dem okratycznej rozpa- j pełn ionych błędów, rząd NRD 
trz y ła  i podjęła szereg uchwał, ! pow zią ł w  szczególności nastę-
k tó re  nap raw ia ją  błędy popeł
n ione w  Republice w  dziedzinie 
zaopatrzenia ludności, skupu a r
ty k u łó w  ro lnych  i opodatkowa
n ia  oraz w  szeregu innych 
spraw . U chw a ły  te przyczynią
się do popraw y w a run ków  by tu  j w a te le ^ ^  19“ 3 — WSZyCy ol3y"
ludności NRD. K om un ika t 
wskazuje, że prem ier, ■ uzasad
n ia jąc  te uchw ały, podkreś lił, iż 
przyczyną błędnych posunięć 
rządu np. w  dziedzinie zaopa
trzen ia  ludności w  k a r tk i żyw 
nościowe, w  dziedzinie skupu a r
ty k u łó w  ro lnych  i  opodatkowa
n ia  było  zaplanowanie w yd a t
ków’ przekraczających w p ły w y  
przew idziane w  budżecie państ
w ow ym . Ponadto — oświadczył 
p re m ie r — zadania przew idzia
ne w  plan ie  przyszłego roku  by-

w  celu ściągnięcia zaległości z 
ty tu łu  poda tków  i  ubezpieczeń 
społecznych, k tó re  to zaległości 
pow sta ły  w  okresie ich dz ia ła l
ności do końca 1950 r.

Rzem ieślnicy, de ta liśc i I h u r
tow n icy , w łaścic ie le  p ryw a tnych  
przedsięb iorstw  przem ysłowych, 
budow lanych i  transportow ych 
mogą otrzym ać z powrotem  swe 
przedsięb iorstw a; należy im  
rów nież udzie lać k ró tko te rm in o 
w ych kredytów .

Ponadto Rada M in is tró w  NRD 
powzięła uchw a łę  w  spraw ie 
p rzyw rócen ia  b ile tó w  u lgowych 
na .przejazd d la  w ie lu  ka tego rii 
ludn ośc i (robotn icy i  u rzędn i
cy, uczniow ie, studenci, in w a li
dzi itd .) i  w  spraw ie usunięcia 
ograniczeń w  dziedzinie ubezpie
czeń społecznych ludności.

K o m u n ik a t B iu ra  Prasowego 
W  sklepach państwowego I sDMtodza następnie, że ^zgodnie 

hand lu kom ercyjnego ceny pro- i » .,^ 4  wa’ ;ł R&dy M in is tró w  
du k tów  zaw iera jących cukier, i gospodarstwa chłopskie
obniżone zostaną do poziomu ja - i ? "OI7 cn. ^  isscic ie le  zostali poz- 
- - - - - -  1 oaw ieni ich  użytkow an ia  na

; pu jące uchw a ły, zm ierzające do 
| podniesienia poziom u życia lu d - 
; ności R epub lik i:

U ch y lić  ograniczenia w  w y - 
i daw aniu  k a rte k  żywnościowych.

N iem ieckie j R epub lik i 
: Dem okratycznej i dem okratycz- 
| nego sektora w ie lk iego B erlina  
| o trzym yw ać będą k a r tk i żywno- 
i śeiowe, tak  ja k  je  o trzym yw a li 
i przed w prowadzeniem  og ran i- | 
! czeń.

nie, zachowują pe łn ię  p ra w  o-
byw ate lsk ieh i  zgodnie ze sw y
m i k w a lif ik a c ja m i w in n y  być 
włączone do życia gospodarcze
go i społecznego.

Chłop i, k tó rzy  w  zw iązku z 
truidnościam i w  prow adzen iu 
swych gospodarstw, pozostaw ili 
je  i  opuścili Republikę, mogą 
pow rócić  do swych gospodarstw. 
Jeżeli w  w y ją tko w ych  w ypad
kach zwrócenie gospodarstw 
chłopskich ich w łaścic ie lom  bę
dzie n iem ożliw e, to  w łaścic ie le  
ci po w in n i otrzym ać pełne od
szkodowanie.

M in is te rs tw o  S praw ied liw oś
ci i  P roku ra tu ra  G eneralna w in 
ny  zrew idować wszystkie ak ta  
śledcze i  sądowe oraz w y ro k i 
w  celu niezwłocznego uchyle
nia niesłusznych decyzji.

K o m u n ika t podkreśla, że n ie
zależnie od tych uchw a ł Rady 
M in is tró w  NRD, w  na jb liższym  
czasie wprowadzone zostaną ko
re k to ry  do pięcio le tn iego p lanu 
gospodarczego, k tó re  um oż liw ią  
dalszą poprawę w a run ków  by tu  
ludności.

W reszcie kom un ika t podaje, że 
Rada M in is tró w  N R D p rzy ję ła

, . , . i , - , , . i — - —  ---------- —  do w iadom ości oraz zaaprobo-
gołnycn części p lanu pięcio le t- | w rnkow , p ryw a tn ych  przedsię- m okra tycznej, w in n y  po pow ro- wała porozum ienia zaw arte w  
niego zastało, w  celu rozw oju  ; b io rs tw  przem ysłowych, budów - i cie do R e p u b lik i lu b  do demo- j w y n ik u  rozm ów prem iera  z 
przem ysłu ciężkiego, przedwcze- ; lanych ‘ transportow ych zanie- i kra tycznego sektora B erlina , o- przedstaw icie lam i Kościo ła w  
śnie przeniesione z roku  1955 na 1 chać należy środków  przym usu l trzym ać z pow ro tem  swe m ie- I NRD *

Naród włoski wypowiedział się 
przeciwko polityce nędzy ludu, za pokojem

W yw iad  Palm iro Togliattiego w  sprawi® wyborów

k i is tn ia ł 
1953 r.

do 19 k w ie tn ia

W  stosunku do drobnych, śred
ły  częściowo włączone do p la- j n ich  i zamożnych chłopów , rze
pu 1953 r., a w ykonan ie  poszczę- i m ieś ln ików , de ta lis tów  i  h u rto -

podstaw ie postanowienia z 19 
lu tego 1953 r., zostaną zwróco
ne w łaścicielom .

Osoby, k tó re  opuśc iły  te ry to 
r iu m  N iem ieck ie j R e p u b lik i De-

CSS5, kite, Szwecja i Szwajcaria zpdziły s\ą na wzięcie udziału
w  kom isji rep a triacy jn e j państw  rseylrGinycli w  ICoreś

Agencja C TK  ogłosiła nastę- i nie w  spraw ie re p a tr ia c ji jeń- 
pu jący ko m u n ika t: ców w  Kore i.

Na prośbę rządów C h ińsk ie j Rząd R epub lik i Ćzechoełowac- 
R epub iik i Ludow ej, K oreańskie j j k ie j w  postępowaniu sw ym  kie- 
R epub lik i Ludowo - Dem okra- I ru je  się po lityką  pokojo ive j 
tycznej i S tanów Zjednoczonych współpracy m iędzy narodam i, 
rząd R epub lik i Czechosiowac- ; po lityką  regulow ania k o n flik tó w  
k ie j w y ra z ił zgodę na wyzna- j m iędzynarodowych w  drodze po- 
czenie swego przedstaw icie la w ! ko jow e j, zgodnie z zasadami 
k o m is ji rep a triacy jne j państw \ spraw iedliwości i słuszności, 
neutra lnych, zgodnie z porożu- | -fc
m ieniem  podpisanym w  dniu 
8 czerwca 1953 r. w Panmundżo- I

Jak donosi z 
France Presse,

Delhi
rząd

agencja i 
h indusk i

zaw iadom ił o fic ja ln ie  delegacje 
obu stron prowadzące rokow a
nia w  spraw ie rozejm u w  Ko
rei, że wyraża zgodę na wzięcie 
udzia łu w  pracach kom is ji re
pa triacy jne j państw  ne u tra l
nych.

*
Podano o fic ja ln ie  do w iado

mości, że Sven G rafstroem  zo
stał m ianow any przedstaw icie
lem  Szwecji w  k o m is ji rep a tria 
cy jn e j państw  neu tra lnych  w

0 rewizję procesy 
¡łoseeijerpw

Prasa donosi, że obrońca Ro
senbergów przesła ł do Sądu N a j- | nąć "d z is ia j k ie ryka tów

dn iu  18 bm.

D zienn ik „LT ln lta ** og łosił 
w yw iad  P a lm iro  T og lia ttiego w
spraw ie sytuacji, ja ka  w y tw o 
rzyła się we Włoszech po w y 
borach.

M ówiąc o zw ycięstw ie odnie
sionym  przez pa rtie  postępowe, 
T o g lia tti ośw iadczył m. in .: „P o
m ija jąc  postęp osiągnięty przez 
socjalistów, zw ycięstw o nasze 
zdaje się być na jbardz ie j zna
m iennym  i charakterystycznym  
w yn ik ie m  ostatn ich wyborów . 
Co :ę tyczy socjalistów , to mo
żna było  spodziewać się, że w y 
powie się za n im i znaczna część 
dawnych w yborców  socjalde
m okratycznych, k tó rych  słusz
nie zniechęciła upraw iana przez 
Saragata i  Rom itę po lityka  po
pierania k łe ryka łó w  i oszukań
czej o rdynac ji wyborczej.

Natom iast, m y kom uniści zna
leźliśm y się w  obliczu zw yk łe j 
próby zm obilizow ania przeciw 
ko nam wszystkich reakcyjnych 
szumowin, żerowania na wszel
k ich  niedorzecznych obawach 
na jbardzie j zacofanych w a rs tw  
ludności. W łaśnie przeciwko 
nam. bardzie j n iż przeciw  ko
m uko lw iek  innem u, wym ierzo
na byta n ielegalna kam pania 
zastraszania, prowadzona przez 
władze kościelne, a w yraźnie 
potępiona przez ustawy państ
wowe. B ardz ie j n iż k to ko lw ie k  
inny  doznaliśm y całego ciężaru 
niesłychanej inge renc ji • samo
w o li ze strony w ładz rządo
wych. W łaśnie przeciw ko nam 
skierowany b y ł przede wszyst
k im  ogień całe j p raw ie  prasy i 
radia, k tóre szerzyły wręcz nie
prawdopodobne k łam stw a i  o- 
szczerstwa. A  jednak m im o 
wszystko posunęliśm y się na
przód, uzyska liśm y w y n ik i 
świadczące o tym , że obecnie 
popierają nas nowe, poważne 
grupy obyw ate li, że aprobują 
nasz program  ¡.da rzą  nas zau
faniem , A na liza  w y n ik ó w  w y 
borów w ykaza ła  w  szczególnoś
ci. że w  naszą stronę o rien tu je  
się znaczna część m łodzieży w  
w ieku  do 25 la t, n ie  posiadają
cych praw a głosu przy w ybo
rach do Senatu.

Przede w szystk im  podkreślić 
należy, co następuje: an ty kom u
nizm  doznał d o tk liw e j porażki 
i z tym  faktem  wszyscy będą | 
m usieli się liczyć. Naród w iosk i 
nie chce ju ż  słyszeć o polowa
niu  na czarownice (o prześlado
waniach ideologicznych Red.), 
do którego chc ie liby  go wciąg- 

ie i im -

przeslankach. Należy s tw ie r- dzie w  tak i sposób
dzić, że w y n ik i w yborów  sta ły 
się w yraźnym  potępieniem  całe
go k ie run ku , nadanego w a l
ce ..rzedwyborczej przez stron
n ic tw a  rządowe, przez rząd i 
osobiście przez De Gasperiego 
i Scelbę. Z tego fa k tu  w yp ływ a  
wniosek, że zgodnie z zasada
m i dem okra tycznym i należy 
przede w szystkim  wziąć pod u- 
wagę w y ro k  w ydany przez na
ród.

tszyscy w yborcy po tęp ili o- 
szukańczą ordynację wyborczą, 
czy li że w  sposób “ niedwuznacz
ny odm ów ili zaufania tym  o r
ganizacjom i  po litykom , którzy 
us iłu jąc  narzucić k ra jo w i tę o r
dynację wyborczą spara liżow ali 
na cały rok  życie polityczne 
W łoch i doprow adzili do upad
ku organy ustawodawcze, ja w 
nie gwałcąc ich prawa i na ru
szając konstytuc ję  R epub lik i. 
Czy ten, tak  w yraźny dowód 
nieufności zostanie w z ię ty  pod 
uwagę? K to  jest p raw dziw ym  
dem okratą, ten . pow in ien w y 
kazać, że ja k o  p o lity k  pragnie i 
um ie uwzględnić tę nieufność, 
zam anifestowaną otwarcie przez 
naród. K to  nie zechce wziąć te
go pod uwagę lu b  będzie usi
ło w a ł w sze lk im i sposobami u- 
n iknąć te j konieczności —  ten 
nie jest dem okratą.

Oszukańcza ordynacja w y b o r
cza, um ożliw ia jąca  kradzież 
m andatów  do parlam entu, 
wprowadzona została g łów nie 
w  tyim celu, aby utrzym ać is t
n ie jący skład rządu, w  k tó rym  
panoszą się n ieskrępowanie kle- 
ryka łow ie , aby dać k le ryka łom  
możność zm iany kons ty tuc ji w  
reakcy jnym  k ie run ku , ogran i
czenia i zd ław ien ia  ■ swobód de
m okra tycznych i wreszcie kon
tynuow ania p o lity k i z im nej 
w o jny, zarówno w ew nątrz k ra -

zapąnuje
u nas wówczas na dłuże j lub 
na króce j okres w ie lk iego za
mieszania i kryzysu po litycz
nego — ukrytego i otwartego.
P artia  chrzęścijańs'£o~demokra- 
tyczna pow inna zrozumieć, że 
je j obow iązkiem  jest wejście w  
ram y dem okracji lub  też ko
nieczne jest co na jm n ie j, by w 
je j szeregach znalazły się nowe 
siły, k tó re  zrozum ia łyby, że te
go w łaśnie potrzebuje k ra j i 
wszystk ie jego stronn ictw a .

Należy położyć kres z im nej 
w o jn ie  przeciw ko części narodu, 
przeciwko b lisko 10 m ilionom  
wyborców. Trzeba wyrzec się 
na zawsze zam iaru odsunięcia 
przodujących p a rtii narodu od 
życia publicznego i k ie row ania  
po lityką  narodową, zam iaru, 
k tó ry , pom ija jąc ju ż  wszystko 
inne, co można o n im  pow ie
dzieć, jest wręcz śmieszny.
Poszczególne stronn ic tw a  po
w inny  ob iektyw n ie  skon fron to 
wać swe stanowiska i progra
my i, jeśli m ożl'we. podjąć 
próbę osiągnięcia porozumienia.
Należy położyć kres sytuacji, i re sprzym ierzy ły  się 
w  k tó re j aparat rządowy i jego 
najważniejsze organy oddano 
na usługi p a rtii k le ryka ln e j dla 
w a lk i z pa rtiam i ludow ym i.
Należy wreszcie zaniechać p o li
ty k i zagranicznej an tykom un i- 
zmu, prowadzonej dla przys łu 

żenia się Am erykanom . i L' j.  
wyrządzającej poważną sZ 
naszej niezawisłości i n c , r w, 
.jącej nas na okropne vV/ 
w o jny. Naszej p o lity k i n,eJ j  f  
w in ien  dyktow ać ambasa 
am erykański — bez wzg-?"“  „  
to, czy jest n im  mężczyzna, _ 
też kobieta. P o lityka  ta P° 
na odpowiadać w o ii ludu 1 1 
teresom narodowym . Propo 
jem y zjednoczenie się, a , 
stoczyć w a lkę  z nędzą g.
żeby przyczynić się do ooP
żenią m iędzynarodowego i
wiązać w ie lk ie  problemy na 
dowe. .

Sądzę, a raczej w’ iem, 
większość narodu wlcsK ^  
pragnie zm iany właśnie
tak im  k ie runku. A  czern

u i
na-nie ma zwyciężyć wola 

rodu? Poważny po lityk 
w in ien  by łby  obecnie za g. 
now ić się nad tym . a m® l“ &9 
dytować nad krzywdą. J8. 
spotkała z powodu jego. « ' „
w ie lu  uczciwych ludzi &Ł, r 
ło na naszych kandyda tom • ^  

M ów iąc o sytuacji 'p a r t n ^ ^

cją, T o g lia tt i oświadczył 
-  S tronn ic tw a  te doznaj 

porażki i byłoby rzeczą dzl btł.  
gdybyśm y z tego powodu “  , 
lew a li, skoro czyniliśm y 'v‘. ik j,  
ko m ożliwe. abv je zwycić 
Zasłużyły one na tę p o ra « « -

Ze sportu
S tK K ?Gimnastycy stolicy waiczcf o pucha r [cV

W y n ik i  .la k i u z y s k iw a ły  za^ o to ^ va" 
k i  św iadczą  o d o b ry m  p rzy»

■te*

R o k ro c z n ie  od o ie c iu  Jat o d b y 
w a ją  się w  W a rsza w ie  z a w o d y  g i
m n as tyczn e  o P u c h a r S to łecznego  
K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j.

Teg o ro czn e  z a w o d y  o P u c h a r 
S tK K F , w  k tó ry c h  b ie rze  u d z ia ł 
160 z a w o d n ik ó w  i  z a w o d n ic z e k  re 
p re z e n tu ją c y c h  os iem  zrzeszeń 
s p o r to w y c h  w y p a d ły  n a jo k a z a le j 
ze w s z y s tk ic h  d o tych czas

vod?“ iW-ćwiczę* w77,8**

- . _ ro z g ry -
ju , ja k  i w  stosunkach m ię d z y - i j 'rl*?ych,- t1VI?1 bardziej, te biorą w

^  J " I r h  "riT !»» c z o ło w i g im n a s ty c y

K o m ite t obrony Rosenbergów 
zorganizował dn ia  11 bm. w  No
w ym  Jo rku  w ie lb i w ise pod ha
słem w a lk i o u łaskaw ienie ska
zanych.

W y b itn y  f iz y k  am erykański 
Kore i. Zastępcą G rafstroem a w  I prof. H. Urey wystosował depe- 
k o m is ji rep a tria cy jne j m iano- j szę do Białego Domu, w  k tó re j
w any został Paul M ohn, a sze
fem szwedzkiej g rupy w o jsko
wej p łk . N iels Ingyarsson.

Jak donoszą z Berna, podano
tam  o fic ja ln ie  do wiadomości.

K om u n ika t stw ierdza, że dn ia  ' rano.

stw ierdza, że „w y ro k  na Rosen
bergów został w ydany w brew  
logice i spraw ied liw ośc i“ . Prof. 
U rcy us iłow a ł darem nie uzys
kać audiencję u m in is tra  spra
w ied liw ości B row nella . Został 
on p rzy ję ty  przez w icem in is tra  
spraw iedliw ości, wobec którego 
zaprotestował przeciwko hanie-

_  . , , . - - ------- . ---------.»----- .¡b n e m u  w yrokow i.
we. Posiedzenia te zostaną j udzia łu  w  pracach komis ii rp- I , ,  . ,
wznow ione 14 bm. o godz. 11 i P a triacy jne j'pańs tw  neutra lnych j i r c M ^ y r ^ p r z  J  gm a

chem konsulatu generalnego 
1 VS * m anifestacja ludności pod 
hasłem ułaskaw ienia Rosenber
gów. .

Do W aszyngtonu nap ływ a ją  
codziennie ze wszystkich k ra jó w  
apele pod adresem rządu ame
rykańskiego, w zyw ające do re
w iz ji procesu.

KfitmmikeS delepcji koreensko-diiaskiel
% r o k o w a ń  o  r o z e j m  w  K o r e i

Agencja Nowych Chin podaje 113 czerwca odby ły  się kolejne 
kom u n ika t delegacji "koreańsko-1 n ie jaw ne posiedzenia obu grup j że Szwajcarska Rada Federal 
chm skie j. biorącej udzia ł w  ro- o fice rów  sztabowych stron pro- : na w yra z iła  zgodę na wzięcie 
kow aniach rozejm owych w  j wadzących rokow ania rozejm o- j przez przedstaw icie li S zw a jcarii 
Fanm undżonie.

CZE SC f f - G A  
O ^ i'a c o h m A

KG RYŻ EWS KI

W iedziałem dobrze, że jeś li k tó ryś  z pięś
cia rzy europejskich nie osiągnie miażdżącej 
przewagi, to n iew ą tp liw ie  uznany zostanie za 
pokonanego. Nadto obaw iałem  się o chłopców, 
że pozbawieni moich rad nie po tra fią  dobrze 
rozw iązać taktycznie swych spotkań. M iałem 
zresztą dowód, jeś li chodzi o Polusa. W Me
d io lan ie  Polus przegrał większość pierwszych 
rund i dopiero po otrzym an iu  odpowiednich 
in s tru k c ji, w yg ra ł następne. Dlatego też z nie
pokojem  oczekiwałem  na wiadomości z Ame
ryk i.

Wówczas, gdy Polus i Chm ielew ski zna jdo
w a li się już na oceanie, myśmy m usieli za 
k ilkaset marek walczyć w Dessau. Z kra ju  
w ysłano nam do Dessau posiłk i w postaci 
dwóch bokserów. W ygra liśm y mecz 12:4, a 
w łaśc iw ie  15:1, gdyż dwóch zawodników nie
m ieckich m ia ło  nadwagi.

Wreszcie pow róciliśm y do kra ju . Na dw or
cu w  Poznaniu zgotowano nam serdeczne 
przyjęcie. Zgrom adziło się k ilka  tysięcy lu 
dzi. Zasypano nas kw ia tam i.

Polus i Chmielewski pokonani 
w Ameryce

Tymczasem nadeszły z n iecierpliwością 
oczekiwane wiadomości zza oceanu. Repre
zentacja Europy osiągnęła z A m eryką remis 
8:3, ale tak  ja k  się obaw iałem  Polus i Chmie
lew ski przegra li. Przed meczem zostali przed
staw ien i na ringu  zawodowcy Bradrock, Joe 
Louis i Barney Ross. Już sama ta prezentacja 
zawodowców świadczy o ' charakterze chica
gow skie j im prezy.

Poius w a lczy ł z bardzo s ilnym  fizycznie M u
rzynem , W illiam e m  Joyce i przegrał zupełnie 
zasłużenie. A leks w a lczy ł niemal na oślep, nie 
o trzym u jąc  żadnych wskazówek, od sekun
danta.

C hm ie lew ski stoczył dramatyczną walkę 
rów n ież z czarnym  A l W ardlowem . W p ie rw 
szej rundzie  M urzyn  rzuc ił się na niego z w ie l-

o rien tu je  się w  niebezpieczeństwie ! po po
w stan iu p rzyk le ja  się do Polaka, para liżu jąc 
ruchy Pod koniec rundy przewaga C hm ie lew 
skiego jest tak w ie lka , że W ard low  w  oba
w ie przed nokautem klęka na ringu i odpo
czywa. W trzecie j rundzie obaj bokserzy ata
ku ją  się wzajem nie, runda jest wyrównana. 
Zw ycięstw o przyznano A m erykan inow i, co 
w yw o ła ło  głośne protesty 20.000 publiczności.

Rewanż w Kcnzas City
Po meczu w Chicago drużyna europejska 

udała się do Kanzas C ity , gdzie zm ierzyła się 
z reprezentacją Zachodnich Stanów USA Eu
ropejczycy w yg ra li 16:0. Polus m ia ł za prze
c iw n ika  jednego z najlepszych techn ików  a- 
m erykańskich — Semmonsena. Okazało s ię ' 
jednak, że A leks jest jeszcze lepszym techni
kiem. Na wszystkie a tak i Yankesa odpowiadał 
celnym i ko n tra m i i  w a lkę  w ygra ł. i

C hm ielew ski b y ł tym  razem najlepszym  \  
bokserem drużyny europejskie j. Pierwsza run - J 
da nie zapowiadała iednak zwycięstwa Chm ie- i  
lewskiego. A m erykan in  H a ll b y l s iln y  fizycz- i  
nie i p o tra fił mocno b ić z półdystansu. Ciosy 4 
jego by ły  szybkie i wyprzedzały Polaka, co l  
najgorsze H a ll a takow a ł bezustannie z giową J 
wysuniętą ku  przodow i i obawiano się, że lada i  
chw ila  Polak zostanie kon tuz jow any, sędzia I  
am erykański nie zw racał bowiem uwagi na 
nieczystą wa lkę swego ziomka.

W  drug ie j rundzie H a ll inkasu je  p raw y pro
sty i pada do „8“ . A m erykan in  wstaje, ale 
Chm ielew ski posyła go z powrotem  na matę 
i  sędzia przerywa walkę.

g i,: i łiiuucsui
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k i w yborów . Ponadto jednak 
zw rócim y się do w szystkich na
szych organ izacji z apelem, by 
w yko rzys ta ły  te w y n ik i dla 
wzm ocnienia wszystkich organ i
zacji ludow ych, zarówno p o lity - 
ć z n y c ł, ja k  i masowych, a 
p ede wszystkim  organ izacji 
kom unistycznych w  ceiu zacie
śnienia w ięzi z masami, k tóre 
na nas głosowały i usunięcia 
wciąż jeszcze is tn ie jących nie
dociągnięć“ .

M ów iąc o po lityce, jaką  trze
ba będzie prowadzić po w ybo
rach, T o g lia tt i ośw iadczył:

„N ie  należy zbyt pochopnie 
wyciągać w n iosków  i kreślić 
perspektyw , ponieważ z uwagi 
na szereg sprzecznych czynn i
ków, sytuacja jest n iew ą tp liw ie  
w ielce skom plikowana. W obec
nej c h w ili, biorąc za punkt w y j
ścia bezsporne fa k ty  i koniecz
ność zapewnienia ładu demo
kratycznego, uważam, że ci 
wszyscy, k tó rzy  pragną ocenić 
sytuację uczciw ie i poważnie o- 
raz nakreślić p raw id łow e per
spektyw y na przyszłość, pow in
ni opierać się na tych samych

narodowych.
Fiasko oszukańczej o rdynac ji 

wyborczej, k tó re  ■ znalazło w 
szczególności w yraz  w  fakcie, 
że antyrządowe pa rtie  le w icy  i 
cen trum  (m ówiąc o  centrum , 
T o g lia tti m a na m yś li ugrupo
wanie Corbino, k tó ry  założył 
antyrządowe s tronn ic tw o  cen
trow e pod Nazwą Narodowy 
Zw iązek Dem okratyczny — 
Red.) uzyskały b lisko  10 m ilio 
nów  głosów, pow inno pociągnąć 
za sobą rezygnację z p o lity k i 
rządowej, k tó ra  zm ierzała do 
powyższych, o tw arcie  p rok la 
m owanych celów. P o lityka  ta 
spotkała się z potępieniem  prze
szło po łowy wyborców . Trzeba 
zatem szukać inne j drogi.

Drogę tę •wskazywaliśmy w y
raźnie w  toku całej kam pan ii 
przedwyborczej. To samo czy
n ili socjaliści. O rganizatorzy 
w yborów  doskonale wiedzą, że 
w  w arunkach rzeczyw iste j w o l
ności w yborów , to jest gdyby 
nie by ło  zastraszania ze strony 
w ładz rządowych i kościelnych 
i gdyby nie by ło  fa łsze rs tw , 
w y n ik i w ypad łyby jeszcze po
m yśln ie j d la  nas i d la  socja
lis tów , a jeszcze n iepom yśln ie j 
d la  p a rtii k le ryka ln e j. Trzeba 
wziąć pod uwagę rów nież tę o- 
koliczność. S łowem, biorąc 
rzecz ob iektyw nie , uważam za 
niesłuszne stanow isko tych, 
k tó rzy  obliczając głosy i m an
daty, uzyskane przez partię  
chrześcijańsko - dem okra tycz
ną, w yciąga ją stąd wniosek, że 
nic nie pow inno się zm ienić i 
że pozostaje jedyn ie  kroczenie 
dawną drogą. W yciąganie tak ie 
go w n iosku oznacza niebranie 
pod uwagę fa k tó w  i nieliczenie 
się z wolą narodu!

Jeżeli partia  chrześcijańsko- 
dem okratyczna postępować bę-

n lc h  u d z ia ł 
p o ls c y  z m is trz y n ią  ś w ia ta  H e le n ą  
R a ko czy  1 w ic e m is trz e m  o l im p i j 
s k im  J e rz y m  J o k ie le m .

J a k o  p ie rw s z a  k o n k u re n c ja  za w o 
dów  ro z e g ra n y  zo s ta ł sześciobó j 
g im n a s ty c z n y  k o b ie t w  k la s ie  3.

mu.
W śró d  s ta r tu ją c y c h  z ® *1 

czys tośc ią  i le k k o ś c ią  zi
k a z a ły  się m ło d e , u ta le n to "  jjl«
w o d n ic z k i C W K S -u  Z a ta n o "»  
m iń s k a  i  R o s z yk ie w icz .

W y n ik i  te c h n ic z n e  sześcl0* 0'* 
w  k la s ie  3 ^ t.

I  — S e in e r (K o l.)  —
I I  — D u d e li (U n ia ) — 53, } j , l

I I I  — Z a ta n o w  (C W K S ) T «  6
IV  — G ło w a c k a  (K o l. l — JJ,* 

V  — N ie m iń s k a  (C W K S ) _  j l
V I  — R o s z y k ie w ic z  (C W K  (k)

M a k o m a s k i  b i j e  r e k o r d  P o l s k i  

w biegu na 200 m przez p lotki
13 b m . o d b y ły  się na  s ta d io n ie  

W o jska  P o ls k ie g o  w  W a rsza w ie  za
w o d y  le k k o a tle ty c z n e  z u d z ia łe m  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  t z a w o d n i
czek s to lic y .

N a  zaw odach  u z y s k a n o  k i lk a  d o 
b ry c h  w y n ik ó w . M a k o m a s k i (O g n i
w o ) p o b ił re k o rd  P o ls k i w  b ie g u  na 
200 m  p rzez  p ło tk i  u z y s k u ją c  czas

23,4. D ru g im  b y ł B u g a ła /C ') ! ^  le K
25,8. W y n ik  je g o  je s t 3
szy od  p o p rze d n ie g o  r e > *
s k o k u  w  da! z w y c ię ż y / 7.®7*
(C W K S ) d o b ry m  w yn .K ie »  si«
N a jle p s z y m  s p r in te re m  
B a ra n o w s k i z G w a rd ii,  n i -**
g ra ł 100 m  w  czasie 10,9 i 
22; 1.

& ûw e
A lm anach M oniuszkow ski

W  ro k u  u b ie g ły m  m in ę ła  80-1 a 
ro czn ica  ś m ie rc i w ie lk ie g o  k o m 
p o z y to ra  p o lsk ie go , tw ó rc y  o p e ry  
n a ro d o w e j — S ta n is ła w a  M o n iu 
szk i. D z ie s ią c i  ,,ro czn ico w ych ** 
a r ty k u łó w  i p u b l ik a c j i  r z u c iło  
now e  ś w ia tło  na postać w ie lk ie g o  
k o m p o z y to ra , a s e tk i p rz e d s ta w ie ń  
n o w o in s c e n iz o w a n y c h  d z ie ł M o 
n iu s z k i o raz  tys ią ce  k o n c e r tó w  
p o ś w ię co n ych  je g o  p a m ię c i zaoo- 
zn a ło  sz e ro k ie  rzesze spo łeczeńs t
w a  z p ię k n e m  te j n a ro d o w e j — 
ze ź ró d e ł p ie ś n i lu d o w e j p ły n ą c e j 
— m u z y k i,  dos tępne ! p rz e d  w o j
ną t y lk o  d la  w y b ra n y c h .

O becn ie  na p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  
zn a la z ła  się w y d a n a  w  ro k u  u b 'e - 
g ły m  c ie k a w a  k s ią żka  pod t y t u 
łe m  ..A lm a n a c h  M o n iu s z k o w s k i“  
(w y d . „ C z y te ln ik “ , s tr ,  396, opr. 
p łó tn o , z ł 20.—). . .K ro n ik ę  ż y c ia “  
M o n iu s z k i o p ra c o w a ł k o m p o z y to r  
W ito ld  R u d z iń s k i, k tó r y  u p rz e d 
n ie  w  o b s ze rn ych  s tu d ia c h  o M er 
n tuszce, zam ieszczonych  w  cza
sop iśm ie  „M u z y k a “ , p od d a ł g ru n 
to w n e j r e w iz j i  le g e n d y  b u rz u a z y j-

n e j h is to r i i  m u z y k i.  W.yP RlJ^ j iń - 
o b ra z  w ie lk ie g o  tw ó rc y  
s k l p o k a z a ł p ra w d z iw e g o  ^ zjcciń*
szkę. c h ow a n eg o  Już pos.tçP»

. ętry jó*zw łaszcza p rzez  sw ycn  »
d z ia ła c z y  d e m o k ra tyocznych- fH

B a rd z o  b oga to  p r z e d s t a w i ła -  
w  „A lm a n a c h u "  d z ia ły  <>P ^gioS 
ne p rzez  w y b itn e g o  ga *
Jana P ro sna ka . O m ów i - po^K 
n ie  t y lk o  l is t y  M o n iu szk i ¿ziej* 
n y  d o k ła d n y  re je s tr  o^°
lecz z n a jd u je m y  tu  ró w  0pei 
s treszczen ia  l ib r e t t ,  °P e l 7ys tk !C 
te k  i  k  rn ta t  -  sp is ws$ ,nW S *; 
p o w a ż n ie js z y c h  p rac  o  w 
ce. Jest d z ia ł .,Momtts®K“ „.eds<LJest d z ia ł „M o n iu b “ -- te a * '-  

" ,  je s t m oc i lu s t r a d  ^  in3*3^  
w ia ją c y c h  M o n iu s z k ę  _
e z ji" ,  je s t m oc l lu s tr

s tw ie . rze źb ie  czy  g ra f,ce'
n !e' vy«'

T e  i  in n e  .1 esZ? ze, a vva r t f „  ¡L
m ie n io n e  tu  m a te r ia ły  z ie  P1®,, 
„A lm a n a c h u “  s p ra w ia '^ ’ n<>zWi r -
r.a ta i c ie k a w a ^ ks iazk  { tv/o
nam  poznać b liż e i ż^ 5 v tora 
czość w ie lk ie g o  k a m P °£jr
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W ydarzenia ostatn ich dn i na 
arenie m iędzynarodow ej p rzy
n iosły setkom m ilionów  ludzi 
walczących o pokój szereg po
ważnych sukcesów i zwycięstw. 
Sukcesy te są w yn ik ie m  kon
sekwentnie poko jow e j p o lity 
k i Zw iązku Radzieckiego i k ra 
jó w  obozu socjalizm u, są w y
n ik iem  zdecydowanej w a lk i na
rodów  przeciw ko w o jn ie , prze
c iw ko  im peria lis tyczne j agre
sji.

Wielki sukces sił pokoju
Najpoważnie jszym  rw ycię- 

stwem s ił pokoju w  ostatn im  o-
kresie jes t n iew ą tp liw ie  
w arcie porozum ienia 
w ie  jeńców  w  K ore i.

Jak w iadomo, dz ięk i stamrw- 
czej woH pokoju, prze jaw ionej 
przez C h iny i Koreańską Re
pu b likę  Ludow o -  Dem okra
tyczną, k tó rych  stanowisko po
parte zostało całym  autoryte
tem Zw iązku Radzieckiego, w  
rokow aniach w  Panmundżon o- 
siągnięto ca łkow ite  porozumie
nie  w  sprawne w ym iany  jeń
ców wojennych, a w ięc w

za- 
w  spra-

Tiller dopomina się rewanżu t
Po w ie lk im  sukcesie m edio lańskim  nastąpi- t  

la dość długa przerwa w  spotkaniach m iędzy- f
narodowych. Dopiero na początku grudn ia t  .
PZB p ro je k to w a ł "wyjazd do Oslo na mecz f  .Uatoiej spraw ie, k tó ra  stała na 
z Norwegią. Tym  razem T ilie r  dopomi- 
na ł się o rewanż z Chm ielew skim , a 
Zw iązek N orw eski liczy ł, że taka w a lka  
zgrom adzi w ie le  wodzów i  da dobry  dochód.

Ponieważ przerwą by ła  długa, PZB chciał 
wypróbować czołowych zaw odników  i  zorga
n izow ał w  końcu listopada 1937 r. w a lk i w  Po
znaniu. Chcąc im prezie te j dodać jeszcze w ię 
kszej atrakcyjności, sprowadził z Niemiec

• k im  im petem . „C hm ie !“ nie w ytrzym a! p ierw - , dwóch bokserów — Nurnberga i Campego. 
\  szych a taków  i n im  się rozgrzał już znalazł Zapam iętałem  ty lk o  k ilk a  najciekawszą

*
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się k ilk a  razy na deskach.
Pod koniec rundy w ydaw a ło  się, że łodzia

n in  nie w ytrzym a bom bardowania i zostanie 
w yliczony. A le  druga runda ma już  inny 
przebieg, ośm ielony A l znów rusza do na
tarc ia  i lekceważąco odkryw a się. Dosięga 
go praw y Chm ielew skiego i teraz Wa d łow  
pada i sędzia musi liczyć do „9 “ . M urzyn

Zapam iętałem  ty lk o  k ilk a  najciekawszych 
w alk, a przede w szy tk im  spotkanie K o lczyń
skiego. B y łem  bardzo ciekawy, ja k  „K o lk a “  
wypadnie i  czy już  poczyni! odpowiednie po
stępy, aby można było  po raz p ierwszy wsta
w ić go do ósemki reprezentacyjnej przeciw  
Norwegom.

(e. d. n.) J

drodze do podpisania rozejmu. 
Obecnie ofice row ie sztabowi 

t  obu stron za jm u ją  się rozw ią- 
t  zaniem drobnie jszych zagad- 
i  n ień adm in is tracy jnych , p0 U- 
4 zgodnieniu k tó rych  będzie mo- 
ś Sio nastąpić podpisanie rozej- 
)  mu.
*  ^ k  w ie lk ie  jest to  zwycię- 

stwo s ił pokoju, ła tw o  sobie mo- 
i  żna uzm ysłowić, patrząc wstecz 
i  na długie, 23-miesięczne roko

wania rozejmowre w  czasie któ
rych delegacja amerykańska 
rob iła  wszystko, aby u tru d 
n ić  rozw iązanie zagadnienia a 
delegacja ludowa z o lbrzym ią  
cierp liw ością , w ykazu jąc ma
ks im um  dobrej wroli, starała się 
ja k  na jszybcie j osiągnąć. poro

zum ienie, k tó re  zakończyłoby 
k rw a w ą  w o jnę  przeciw ko naro
dow i koreańskiem u. Jednocze
śnie w  całym  świecie. narasta ł 
gn iew  przeciw ko tym , k tó rzy  
wrojnę koreańską tra k to w a li ja 
ko doskonałe źród ło zysków. Co
raz g łośn ie j rozlegały się ze
wsząd głosy domagające się za
kończenia w o jny, popierające 
zdecydowanie pokojow ą p o lity 
kę Zw iązku Radzieckiego, Chin 
Ludow ych  i  K oreańsk ie j Re
p u b lik i Ludow o -  D em okra
tyczne j.

S tanow isko narodów  w  te j 
spraw ie znalazło swe odbicie 
naw et w  wypow iedziach n iektó 
rych mężów stanu k ra jó w  ka
p ita lis tycznych , ja k  np. pre
m ie ra  W ie lk ie j B ry ta n ii — C hur
c h illa , prem iera In d ii — Ne- 
h ru , czy m in is tra  spraw zagra
nicznych K anady — Pearsona. 
Narastająca fala oburzenia w 
tych  k ra jach  zm usiła przyw ód
ców do zupełnie niedwuznacz
ne j k ry ty k i postępowania Am e
rykan ów  w  rokowaniach ro
zejm owych. w  Panmundżon... W 
rezu ltacie  USA m usia ły zdecy
dować się na porozum ienie w  
spraw ie jeńców.

Konferencja w Londynie
Jednym  z dowodów, ja k  po

tężne znaczenie posiada w a lka  
narodów, domagających się po
kojowego rozw iązania p ro c e 
ntów  m iędzynarodowych i 
zm niejszenia istniejącego na
pięcia na świecie, może być 
choćby konferencja prem ierów  
w spó lnoty b ry ty js k ie j w Lon
dynie. W kon fe renc ji te j, poza 
prem ierem  b ry ty js k im  C hur
ch illem , w z ię li udzia ł: prem ier 
A u s tra lii — Menzies, prem ier 
K anady — St.Laureut, prem ier 
U n ii P o łudniow o - A frykań sk ie :
— M alan, prem ier Nowej Ze
la n d ii — H o lland , p rem ier In d ii
— Nehru, p rem ier Pakistanu — 
M oham m ed A li,  prem ier Cejlonu

— Sananajake 1 p rem ier Rode
z ji P o łudn iow e j— Huggins. Pre
m ierzy w spólnoty b ry ty js k ie j 
z łoży li deklarację , w  k tó re j do
m agają się podjęcia kroków , 
zm ierzających do odprężenia 
międzynarodowego.

W w ydanym  po zakończeniu 
kon ferencji oświadczeniu pre
m ierzy k ra jó w  im perium  b ry 
ty jsk iego w ita ją  z zadowo
leniem  zawarcie w  Panm un
dżon porozum ienia w  spra
w ie  jeńców, w idząc w  nim  
zapowiedź rychłego zawarcia 
rozejm u w Korei. Potępiają oni 
jednocześnie stanow isko am ery
kańskie j m arione tk i w  Kore i 
po łudn iow ej, kata narodu ko
reańskiego, L i Syn Mana, k tó ry  
us iłu je  sabotować podpisanie 
rozejmu. Domagają się oni ja k  
najszybszego zw ołan ia konfe- 
re-ncji czterech w ie lk ich  mo
carstw  na na jwyższym  szczeblu 
z udziałem Zw iązku Radzieckie
go. Uw ażają oni, że w arunk iem  
prawdziwego odprężenia m ię
dzynarodowego i norm alnych 
stosunków m iędzy w szystk im i 
k ra ja m i musi być prowadzony 
bez przeszkód handel m iędzy
narodowy, w  zw iązku z tym  
ptem ierzy k ra jó w  im perium  b ry 
ty jsk iego domagają , się, aby 
stopniowo znoszono wszelkie o- 
g rrn iczen ia  w  handlu m iędzy
narodowym .

Jednocześnie, ja k  w y n ik a  z 
doniesień prasy b ry ty js k ie j, pre
m ierzy ostro sk ry ty k o w a li sta
now isko USA w kw estii w ym ia 
ny handlow ej, stanow isko po
wodujące coraz w iększe zad łu
żanie k ra jó w  kap ita lis tycznych  
u Stanów  Zjednoczonych bez 
ja k ie jk o lw ie k  m ożliwości sprze
daży tow arów  na ryn ku  am ery
kańskim  ze względu na n iezw y
k łe  wysokie ba rie ry  celne, usta
lane w  USA. Sprawa ta raz je 
szcze u ja w n iła  głębokie sprzecz
ności pomiędzy USA a W. B ry 
tan ią i resztą św iata k a p ita li
stycznego,

Wróg pokoju nie śpi
Niesłusznym  by łoby jednak 

stanowisko, że w  obliczu nie
w ą tp liw ych  sukcesów na polu 
m iędzynarodow ym  bo jow n icy  o 
pokój mogą spocząć na laurach. 
W alka przeciwko silom  w o jny 
toczy się nadal z niesłabnącym  
napięciem. W rogow ie narodów 
podżegacze w o jenni, agresorzy, 
byn a jm n ie j nie p rze rw a li swej 
zbrodniczej roboty.

Oto w  K ore i po łudn iow ej L t 
Syn M an stara się — nie bez 
poparcia pewnych kó ł am ery
kańskich — poprzez prow oka
cję un iem ożliw ić  zawarcie ro
zejmu. Jednocześnie prezydent 
USA, Eisenhover, śie do ame
rykańsk ie j m arione tk i lis t, w 
k tó rym  zapewnia, że na tych
m iast po zaw arciu rozejm u y  
K ore i m iędzy USA a Koreą po
łudn iow ą zostanie zaw arty  
układ. Układ ten — ja k  s tw ie r
dza pekińsk i „D z ienn ik  Ludu“ — 
jest w ym ierzony przeciw ko kon
ferenc ji po litycznej, m ającej po 
roze jm ie rozwiązać zagadnienie 
pokoju w Korei,, jest zamierzoną 
zmową przeciwko pokojow i na 
Dalekim  Wschodzie...

A m erykańsk i ad m ira ł Radford 
ośw iadczył przed paru dn iam i, 
że nawet w razie zawarcia po
ko ju  w  Kore i, USA muszą kon
tynuować pomoc w ojskow ą dla

O a n g  Kai-szeka, aby P j,0nD'' 
wać go do uderzenia ń a[<cyF
nent Chiński. S k r a jn ie
ne koła w am erykaiisa jeSzo*
gresie domagają się Pr  -. w c ijl^  
nych zbrojeń Jap°n11 v jia ńsii 'c”  
nięcia je j do a m eu
planów wojennych... 0j

A w  Europie? A d e n si9d o m a g a lipierany przez USA, ^arn
ra ty f ik a c ji trak ta tu  , prze*
europe jsk ie j“  nie L ^  pr is
parlam ent bonski. 8_ „r hodnl0
inne parlam enty ' star‘
europejskie. Jednoczę ^  t
się jeś li nie u n ie rn o ^ .^  gon' 
w

HniĆ
\i każdym razie u tl’V!̂ il ars t^  l  

ferencję czterech R̂ ” jf;Ckiei! ‘ 
udziałem  Zw iązku H  ̂

Sukcesy odnoszone P ^ ^ a '  
rody walczące o P° „ „ „ ja ją  
ją  nas otuchą i " ' ^  „  jarę " ,  
szczc ba rdz ie j naszą ^  jes*' 
w łasne s iły . Sukcesy c pok0* 
cze podkreśla ją słuszn 
jo w e j p o lity k i Z w ią * * “  łVjSKC 
kiego, jego słuszne spra"
że nie ma ta k ie j SP° . „  ro i 
w y, k tó re j nie można . f p o 
w iązać drogą pokojo 
wań. Sukcesy te 
coraz w iększy wzrost 
towego obozu pokoju*

CHE®

o»
ś > *

W Y D A W C A : Za rząd G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t . N a k ła d  
RSW „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza
w a, A l. I A r m ii  W P  11, 

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-52-72, 
8-52-73. Red. N a c z e ln y : 8-78-61. 
D z ia ł K o resp . i L is tó w : 8-07-B2 
Red. n ocn a : C e n tr. DSP 8-22-01, 
w e w n  101. 8-56-94 

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a, M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p., 
te ł. 8-07-11 i 8-82-51. w e w n , 65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D o m  S łow a  P o ls k ie g o “ , P rzed. 
P & ńslw . W y o d rę b n io n e .

B. R A Y ZA l

„ ru *v “  » .n
w W a rsza w ie , S re b rn a  

W A R U N K I

PRENUMERATA 1
T A  Z : P P K  ..RU U 1?, Srebri 

P R E N U M E R A
na Pre’Zamówienia i wszyst-

n u m e ra tę  o ra z
k ie  u rz ę d y  p ocz to w y  dQ d n ia 
s tonosze w  terITIl! i i (?siaca P®' 
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